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Dostawca Związku Lekarzy

B . W IE R Z E J S K I
Kraków, Rynek, róę Floryeńekiej. Telefon 363. 

poleca:
Kufry ręczne, Walizy, Torby, Nesesery
Worki na bieliznę Troki do zwijania 

Paski, Piedy, Koce 1 Płaszcze 
angielskie do j^onróży.

Jtomy parlament— nowy gabinet
Telegramy „Głcon Narodu14 » dnia 28 czerwca.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisirj miała być ogło 
szona w „Wiener Zeitung" dymisya barona 
Bienertha, tudzież nominacya bar. Gautscha 
na prezesa ministrów.

Ponieważ Jednakowoż w dniu dzisiejszym 
rozpoczyna swe obrady komisya reformy 
administracyi państwowej, które pragnął o 
tworzyć bar. Bienerth Jeszcze, jako oficyalny 
prezydent ministrów, przetu ogłoszenie po­
jawi się w „Wiener Zeitung" dopiero Jutro.

Żal z powodu ustąpienia Bienertha.
Wiedeń. (Tel. wl.) Zarówno w obozie chrze­

ścijańsko -socyalnym Jak i w obozie liberal­
nych Niemców panuje żal z powodu ustą­
pienia bar. Bienertha, jakkolwiek z innych 
powodów. I tak dzienniki chrześcijańsko - b o  
cyalne podnoszą zasługi bar. Bienertha, jako 
męża stanu, który umiał energicznie stanąć 
w poprzek zapędom wolnomularskim, libe- 
rali zaś wielką zasługę jego polegającą na 
tem, że kładł skuteczną tamę nadmiernym 
żądaniom Czechów, zachowując niemiecki 
stan posiadania.

Charakterystycznym momentem jest, że 
prasa liberalna wita niechętnie na jesień ga 
binet hr. Thuna.
Bienerth namiestnikiem Dolnej Au»tryi

Wiedeń. (Tel. wł.) Dymisyonowany premier 
austryacki obejmuje stanowisko namięptnika 
Dolnej Anstryi w miejsce hr. Kiellmansegga, 
który obejmie w zamian stanowisko guber­
natora Banku krajowego w Bośni.

Zebranie się Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Kada państwa zbierze 

się najprawdopodobniej między 13 a 18 lipca 
na krótką sesyę, ze względu na żądania po­
słów agrarnych, którzy w czasie żniw pra­
gną pozostawać w domu.

Klub czeski w parlamencie wiedeń­
skim.

Praga. (Tel. wł.) Dzisiaj przedpołudniem 
odbyły się narady poszczególnych klubów 
czeskich celem utworzenia jednolitego klubu 
czeskiego w Radzie państwa.

Popołudniu odbędzie się wspólne posie­
dzenie wszystkich frakcyi czeskich celem 
umożliwienia utworzenia nowego klubu.

Skoro klub czeski zostanie utworzony, 
przedewszystkiem przedmiotem obrad będzie 
stanowisko względem przesilenia gabmeto- 
wego.|
Narady Niemieckiego Związku naro­

dowego.
Wiedeń. (Tel. wł.) W piątek odbędzie się 

posiedzenie komitetu wykonawczego Niemie­
ckiego Związku narodowego. Na posiedzeniu 
tem będą roztrząsane wszystkie sprawy bie 
żęcej polityki — ale uchwały obowiązujące 
jeszcze nie zapadną.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zaprzeczają pogłosce, 

Jakoby Dr Weisskirchner i Pattai mieli być 
powołani do Izby panów.

Andyencya pożegnalna.
Wiodeń. (T. B.) Cesarz przyjął przedpolu 

dniem w wilii „Heimes" dotychczasowych 
ministrów Dra Weisskirchnera i Dra Gląbiń 
skiego na audyencyi pożegnalnej. Ministrowie 
wyrazili monarsze podziękowanie za odzna­
czenie.

Zaprzysięgnięcie Dra Głąbtńsktego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zaprzysięgnięcie Dra 

GłąbińBkiego, jako tajnego radcy, nastąpi za 
kilka dni.

Praca nankowa Dra Głąblńskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) W najbliższym czasie Dr 

Głąbiński zabierze się do. bardzo obszernej 
pracy naukowej, nie zaniedbując przytem o- 
bowiązków poselskich.
„K. Frele Presse“ o klęsce narodowej 

demokracyl.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza wieczorna 

„Neue Freie Presse" w korespondencyi ze 
Lwowa wyraża ogromne zadowolenie i  po*

wodu, że narodowi demokraci ponieśli klęskę 
przy obecnych wyborach do Rady państwa.

Według „N. Fr. Presse" narodowa demo- 
kracya była stronnictwem tajno-antyseini- 
cklem. Doskonale się stało — cieszy się or­
gan z Fichtegasse — że wyborcy odwrócili 
się od tych klerykałów i antysemitów, gdyż 
przez to zostanie powstrzymany niepokojący 
postęp klerykalizmu i antysemityzmu w Ga- 
liayi.

Od siebie dodajemy, ża radość „Neue Freie 
Presse" jest tak znacząca, że nie trzeba do­
dawać żadnych komentarzy.

Telegramy.
Telogramy „Głosu Narodu" i  dnia 28 czerwca.

Odroczenie wyroku.
Lwów. (T. B.) Wydanie i ogłoszenie wy­

roku w sprawie zajść na uniwersytecie od­
roczone zostało do wtorku 4 lipca.
Komisya reformy administracyjnej.

Wiedeń. (1. B.) Dziś o godzinie 1-ej przed­
południem odbyło się uroczyste otwarcie o- 
brad komisyi dla popierania reformy admi­
nistracyi. Na posiedzeniu tem był obecny bar. 
B i e n e r t h  z wszystkimi ministrami i kie­
rownikami min. handlu i kolei, dalej prezy­
dent trybunału państw. Dr Unger i w zastę­
pstwie prezydenta Najw. trybunału obrachun­
kowego bar Gautscha wiceprezydent Hauen- 
schild. Członkowie komisyi z wyjątkiem Rom- 
berga zjawili się w komplecie. Prezydent ga­
binetu bar. Bienerth, zabrawszy głos, powi­
tał komisyę przy rozpoczęciu jej czynności, 
poczem odpowiedział przewodniczący komisyi 
bar. Sihwartzenau.

Plotki wiedeńskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Przed paru dniami do­

niosły gazety wiedeńskie, jakoby pani Ada­
mowicz, żona byłego arcyksięcia Leopolda 
Salwatora wyszła powtórnie zamąż w Mu 
nachium. Dzisiaj popo>udniu ogłosił adwokat 
pani WOlfJing - Adamowicz oświadczenie, że 
klientka jego zamąż nie wyszła i niema za 
miaru wychodzić.

Bojkot tytoniu.
Budapeszt. (T. B.) Socyaliści odbyli wczo­

raj wiecz. 7 zgromadzeń ludowych przeciw 
podwyższeniu cen tytoniu. Uchwalono jedno 
brzmiącą rezolucję z protestem i wezwaniem, 
aby przynajmniej częściowo wstrzymać się 
od palenia tytoniu, jak długo rozporządzenie 
nie zostanie cofnięte.

Po przesileniu gabinetowem 
w to Francyi.

Paryż. (Tel. wł.) Nowy gabinet francuski 
znajduje podzielone przyjęcie w świecie po 
litycznym francuskim. Powodem tego jest, 
że w skład gabinetu wchodzi zbyt wielu ra­
dykałów i radykalnych socyalistów.

Gabinet p. Calllaus.
Paryż. (T. B) Gabinet został ostatecznie 

utworzony. Caillaux objął prezydyum i sprawy 
wewnętrzne, de Seives spraw zagranicznych, 
Messimy wojny, Delcasse marynarka, Cruppi 
sprawiedliwość, Klotz skarb.

Z chw ili bieżącej
Miejska szkoła gospodarstwa domowego dla 

kobiet zakończyła dzisiaj pierwszy rok swej 
działalności. Zakończeuie roku szkolnego od 
było się uroczyście w obecności delegatów 
Rady miejskiej, Wydziału szkolnego Magi­
stratu i reprezentantów prasy. Szczegółowe 
sprawozdanie odkładamy ze względu na brak 
miejsca do następnego numeru.

Wy8tawa prac uczenie miejskiej Szkoły 
gospodarstwa domowego została dzisiaj o- 
tw artą w ubikacyach szkoły przy ul. Pędzi 
chów 1 15 (drugi podwórzec). Wstęp na wy 
stawę bezpłatny. Wystawa otwartą będzie 
tylko przez 3 dni, t, j. dzisiaj, oraz we 
czwartek i piątek. Ze względu na ogromne 
znaczenie praktycznego wykształcenia na­
szych kobiet w gospodarstwie domowem, 
spodziewać się należy, że szersze warstwy 
naszej publiczności -  a przedewszystkiem 
matki, którym przyszłość córek na sercu 
leży, zainteresują się niniejszą wystawą i 
zechcą ją oglądnąć.

O etykę publiczną.
Wczoraj wieczorem odbyło się w sali To­

warzystwa technicznego bardzo liczne zebra­
nie z kół krakowskiej inteligencyi, poświę­
cone omówieniu ostatnich wyborów w kraju 
i wyciągnięciu stąd odpowiednich wniosków 
i refleksyi. Zebranie, w którem uczestniczyło 
parę set osób, wyłącznie prawie z kół inteli­
gencji, było niejako żywym aktem oskarże­

nia przeciwko rządom miejskim, przeciwko 
korupcyi stosowanej przy wyborach i wogóle 
przeciwko metodom politycznym, używanym 
przez stronnictwa rządzące w kraju i w 
mieście.

Zgromadzenie zagaił p. dyrektor Woj -  
n a r o w i c z ,  który w kii kl5 słowach przedsta­
wił cel i program zebraria. Ostatnie wypa 
dkł — mówił — wykazały u nas pewien za­
nik etyki w życiu publicznem. Społeczeństwo 
jednak nie może absolutnie rozwijać się a 
nawet istnieć bez zasad etycznych; dlatego 
inlcyatorowie dzisiejszego zgromadzenia u- 
ważali za wskazane zastanowić się nad po­
wodami tak Bmutnego zjawiska i pomyśleć
0 środkach zapobiegawczych.

Następnie wybrano przewodniczącym ze­
brania dyr. W o j n a r o w i c z a ,  jego zastępcą 
Dra Augusta K w a ś n i c k i e g o ,  sekretarzem 
p. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  poc-zem przewo­
dniczący udziellił głosu referentowi Drowi 
Strońskiemu.

Referat Dra Strońskiego.
Na zebraniu, zwołanem przez grono ludzi, 

którzy wzięli udział w walce wyborczej gło­
wnie w okręgu Nowy Swiat-Stradom, zacząć 
trzeba od działalności. Dla nas było od po­
czątku do końca rzeczą jasną, że p. Dobo­
szyński, mając za sobą wyrok sądu rzeszow­
skiego z dn. 26 stycznia 1907, Nie może być 
posłem Krakowa i członkiem Koła polskiego. 
Skierowano jednak przeciw nam kilka za­
rzutów.

Zarzucano nam, że wprowadziliśmy w grę 
zarzuty osobiste. Prawda, podczas gdy nie­
którzy, interesowani sądzą, że „o takich rze 
czach się nie mówi", my sądziliśmy, że musi 
się o nich mówić bardzo głośno, gdy ktoś 
taki narzuca się na posła. Ale w tym zarzu­
cie tkwi przedewszystkiem obłuda. Bo my 
wystąpiliśmy publicznie przeciw p, Doboszyń- 
skiemu pierwszy raz dn. 4 czerwca, a „Nowa 
Reforma" już 1 czerwca i potem codziennie 
napadała na prof. Sikorskiego z powodu o 
wej „płatnej posady eksperta", którą zresztą 
prof. Sikorski objął a ramienia Koła polskie 
go. My byśmy byli w każdym rasie wystą 
pili przeciw p.«Doboszyńskiemu, ale niechaj 
„Nowa Reforma" nie drze szat z oburzenia 
na osobiste zarzuty.

Zarzucano nam sojusz z socyalistami. Ten 
zarzut jest tylko głupi. Myśmy chcieli prze­
prowadzić prof. Sikorskiego, a socyaliści Dra 
Marka. O sojuszu nie mogło być mowy i 
rzeczywiście na zgromadzeniach wyborczych 
prof. Sikorskiego (n. p w hotelu Kleina), bar­
dzo ostro ścieraliśmy się z socyalistami.

Zarzucono nam wreszcie, że w ściślejszem 
głosowaniu nie ratowaliśmy mandatu dla Ko 
ła polskiego Istotnie, stanęliśmy na Innem 
stanowisku niż znane zebranie w Radzie 
miejskiej, które ogłosiło p. Doboszyńskiego 
kandyddteni narodowym. Aby zebranie to o- 
cenić politycznie, trzeba w niera wyróżnić 
trzy różne czynniki, które się na nie skła­
dały.

Pierwszy, to stronnictwa demokratyczne
1 mieszczańskie, którym nie udało się prze­
prowadzić p. Doboszyńskiego przebojem, więc 
potem chciały go przemycić jako „kandydata 
narodowego" z obietnicami jakichś sądów, 
ale to było jasne, że im nie o Koło polskie 
chodzi, tylko o to, aby właściciel „Nowej Re 
formy" dostał wreszcie upragniony mandat i 
aby oni mieli spokój.

Drugi czynnik, to była prawica narodo­
wa, która z początku popierała p. Doboszy ń- 
skit-go, potem przyparta do muru, zdobyła 
się zaledwie na oświadczenie, że nie miesza 
się do tej sprawy, (co jest trochę za mało, 
jak na stronnictwo polityczne, mające obo­
wiązek bronić gcdności poselskiej), a potem 
zaowu ogłosiła p. Doboszyńskiego kandyda­
tem narodowym, co wynikało nie tyle z tro­
ski o Koło polskie, ile z paktu z demokra­
tami, dzięki któremu nie stawiali oni swoich 
kandydatów przeciw p. Jaworskiemu, Rosnę 
rowi. Bilińskiemu i t. d.

Wreszcie trzeci czynnik, na tera zebraniu 
to byli ludzie, przed którymi trzeba czoła u- 
chylić, tacy jak pp. Męciński, Morawski, Kle 
ski, Zoll. Cl wiedzieli co sądzić o p. Dobo- 
szyńskim i np. prof. Kiecki nie chował swego 
zdania pod korzec. Ci naprawdę działali z naj 
lepszą wiarą i jedynie z troską o Koło pol­
skie. Ale w zdaniu różniliśmy się z nimi. Oni 
widzieli, że położenie jest trudne i my także, 
ale myśmy chcieli, aby ustąpił jeden p. Do- 
boszyński, a oni aby ustąpiły setki wyborców 
głosując wbrew sumieniu. Oni wierzyli w za­
powiadany przez przyjaciół p. Doboszyńskie­
go sąd, my nie, nauczeni czterema latami 
zwłoki w Izbie adwokackiej. Oni dbali o Koło 
polskie, chcąc mu przysporzyć jeden mandat, 
my dbaliśmy także o Koło polskie, nie do­
puszczając do niego p. Doboszyńskiego, bo 
lepiej 70 mandatów bez niego, niż 71 z nim. 
Oni troszczyli się o Kraków, chcąc go uchro­
nić od jednego jeszcze posła socyallstyrsnegc, 
my zaś chcieliśmy go uchronić od posła ta­
kiego jak  p. Doboszyński, a przedewszyst­
kiem myśleliśmy o przyszłości, bo gdy przyj­
dzie nowa walka z socyalistami, trzeba aby

w obozie narodowym byli ludzie, którym so­
cyaliści nie będą mogli powiedzieć: to są ci 
sami, którzy popibrali Doboszyńskiego.

Jakież są wyniki wyborów w Krakowie? 
W r. 1907 socyaliści nie mieli ani jednego 
mandatu, teraz mają trzy. Dlaczego? Bo rzą 
dy w mieście są złe i obywatelstwo narodo­
we nie ma koło kogo się skupić.

Pomijając prawicę narodową, która obe­
cnie niewiele w mieście działa, za rządzące 
w mieście grupy uznać trzeba mieszczańską 
i demokratyczną.

Grupa mieszczańska to p. Leo. Jakiekol­
wiek by były Jego zdolności i zasługi, jako 
polityk, nie pociągnie on za sobą szerszych 
warstw obywatelskich, które nigdy nie za­
palą się do tego przerzucania się z przeko­
nań jednych w drugie i do szukania coraz 
to nowych sojuszów celem zdobycia wład&y 
i znaczenia.

Grupa demokratyczna, to „Nowa Reforma" 
czyli pismo, którego właścicieleiń jest p. 
Doboszyński. Już to wystarczy. A jaka ich 
polityka? Demagogicznie domagali się czte- 
roprzymiotnikowej reformy wyborczej, szli 
nawet za GautBchem, nie dbając o interesy 
krąju, a teraz przy tem głosowaniu po- 
WBzechnem szukają i wprowadzają plural- 
ność taką, że obok ich wyborcy głosuje ta k ­
że jego ojciec nieboszczyk. W sprawie X. 
Zimmermanna szli ręka w rękę z tymi, któ 
rzy chcieli podkopać powagę Uniwersytetu. 
A przedewszystkiem, gdzie tylko jest jakaś 
kombinacya celem pochwycenia władzy, oni 
zawsze gotowi czy to do unii s p. Grab­
skim, czy do bloku p. namiestnika, bo na 
naszem targowisku politycznem ta  grupa 
jest zawsze najłatwiejsza do nabycia gdy 
chodzi o pochwycenie władzy.

Trudno, aby koło takich polityków sku­
pił się obóz narodowy. Rządzą oni miastem, 
ale jak  ? Nadużyciami wyborczemi, które 
wszystkich ludzi uczciwych muszą oburzać. 
Wiele rzeczy można zrozumieć: na teror wy­
borczy socyalistów trzeba odpowiedzieć rów­
nie silną agitacyą, ale niechąj się wszystko 
kończy u drzwi komisyi wyborczej i niechaj 
nie będzie podejrzeń, że  i tam jeszcze się 0- 
azukuje. I niechaj wyborcy nie zamieniają 
się w maskaradę, w której t. z w. wyborców 
przystraja wielki szatny koronny naszego 
grodu Takie rządy nie zapalą uczuć oby­
watelskich obozu narodowego a dają broń w 
ręce socyalistom.

Społeczeństwu potrzeba czystych sztan­
darów. Pójdzie ono za białym orłem. Ale jeżeli 
na dzisiejszym sztandarze krakowskim jest 
z jednej strony p. Doboszyński, z drugiej 
p. Wodzicki, pod nimi p. Gross, który się 
latami namyśla czy jest żydem czy Pola­
kiem, nad nimi p Leo. który swoją rękę 
konserwatywną wyciąga ku konserwatystom 
a demokratyczną ku demokratom, to za ta- 
kiem sztandarem nikt z zapałem nie pójdzie 
do walki z socyalistami.

Jak w mieście tak  i w całym kraju je s t  
źle. Od r. 1907 polityka nasza stała się po­
gonią za władzą. W tym celu coraz nowe 
sojusze. A zatem poszło obniżenie ideału we 
wszystkich stronnictwach. Dawni konserwa­
tyści krakowscy, Szujscy i Tarnowscy, to byli 
ludzie ideału i ogromnych zasług, dzisiaj mó­
wi się w prawicy narodowej o brudnych 
drogach. I w stronnictwie demokratycznem 
Smolka, Romanowicz, Rotter, byli ludźmi 
idei, którzy nie poszliDy w każdy sojusz dla 
władzy I którzy bardzo się różnili od dzisiaj 
szych Doboszyńskich. Deinuktacya narodowa 
ma wielki zastęp gorliwych pracowników na­
rodowych, ale polityka jej w ostatnich latach, 
demagogiczna i lekkomyślna, podkopała wiarę 
w to Btronnictwo. Ludowcy tylko pozostali 
takimi Jakimi byli, ale też byli i są najnte- 
pewniejsi narodowo. Więc nastąpiło zniechę­
cenie do stronnictw i np. we Lwowie po­
wstała pod przewodnictwem p. Cieńskiego 

Organizacya Jedności Narodowej", do której 
i mówca należy, mająca na celu pracę nie 
dla stronnictwa, aie dla interesu narodo­
wego.

Poziom życia publicznego obniżył się La­
kierni fry narkami jak z Bankiem Parcela- 
cyjnym, takimi środkami walki, jak  wysuwa­
nie „afery Breiter - Głąbiński" przeciw naj­
czystszemu człowiekowi. Mówi się, że wię 
kszość nowa będzie lepsza. Ale Już przy wy­
borach pokazała ona co umie. Aby nagrodzić 
p. Golda za odstępstwo, uparto się przy jego 
kandydaturze i okręg dostał się Breiterowi. 
A kandydat Rady Ńarodowei p. Starzyński 
zwalczony był najniegodziwiej przez władze 
rządowe, popierany zaś byt przez p. namie­
stnika p. Steinhaus, kandydat samozwańczy. 
Czy prawica narodowa o tem nie wie? Soli­
darność narodowa obowiązuje nie tylko ma­
luczkich, ale także wielkich polityków.

Aby podnieść poziom życia publicznego, 
postanowiliśmy założyć nową organlzacyę.

Będzie ona miała wiele ao zrobienia w 
samym Krakowie. Trzeba zmienić gospodar­
kę miejską, aby nie podniesiono zarzutu co 
do gruntów pod budowę, że jedni wiedzą, 
)akie grunta kupować, inni nie, bo nie znają 
planu regulacyjnego. Trzeba położyć koniec

Rpkauiiczki,
pończochy, skarpetki, koronki,
kołnierze i wiele innych nowości dla pań

na wiosnę poleca

S.SZCZUBK0WS8I
Kraków, Grodzha 2.

tym dziwnym rządom , które jednych lu- 
dsl samowładnie usuwają z Rady miejskiej, 
z p o se lstw a  i t. d., a innych, takich, jak  Do­
boszyński, narzucają miastu dla jakichś tam 
swoich interesów Trzeba czuwać nad tem, 
aby gminna Jreforma wyborcza była zgodna 
z interesem narodowym. Nadto Kraków po­
winien być środkiem pracy nad obroną kre­
sów zachodnich. Jest rzeczą zastraszającą, że 
do „Macierzy" śląskiej należy dwa razy tyle 
członków z Galicyl wschodniej co z zacho­
dniej i datków jest tam dwa razy więcej, a 
w T. S. L. cztery razy więcej. Tutaj panuje 
bierność, obojętność, którą musi się przeła­
mać, a zło idzie od góry

A dalej trzeba poważnie omawiać spra­
wy polityczne My w sprawie sejmowej re ­
formy wyborczej nie będziemy uchwalali 
czteroprzymiotnikowej rezolucyi, jak demo­
kraci krakowscy, bałamucący obłudnem ha­
słem opinię publiczną, ale dbać będziemy o 
interes narodowy.

W całym szeregu odczytów na zebraniach 
obywatelskich będziemy omawiać sprawy 
polityczne poważnie 3 rzeczowo.

Hasłem naszem będzie: czystość życia 
publicznego, szczerość, a nie hasła obłudne, 
interes narodowy, a nie interesa s t r o n n i ­
cze.

Trzeba pamiętać, że położenie carodu 
polskiego jest dzisiaj bardzo ciężkie. W Po- 
znańskiem jest gorzej, niż za Bismarcka. — 
W  Królestwie gorzej, niż przad t. %w. kon- 
stytucyą. W Galicy i niebezpieczeństwo ru s­
kie, żydowskie i socyalistyczne podmywa 
nam grunt pod nogami. — W takiej chwili 
trzeba zerwać z brudami dla Interesów stron­
niczych, a pracować z poświęceniem dla na­
rodu.

Rezolucya referenta brzmi:
„Zebranie obywatelskie z dnia 27 czerwca 

1911 roku w Krakowie, wyrażając przeko­
nanie, że zarówno w mieście naszem, Jak w 
całym kraju powinny powstać organizacya, 
któreby działały w imię jedaości narodowej 
i interesu narodowego, wzywa urządzających 
zebranie dzisiejsze, aby przystąpili do zało­
żenia organizacyi takiej w Krakowie".

Po referacie nastąpiła obszerna dyskusya, 
której przebieg podam y w noJLlioazyiu nu­
merze.

Apel Prawicy narodowej.
W artykule pisanym ze zwykłą temu 

dziennikowi subtelną niejasnością, „Czas" 
imieniem Prawicy narodowej, rozpisuje się 
o Banacyi naszych stosunków politycznych i 
„szuka drogi naprawy". Z artykułu tego ab­
solutnie nie można wyrozumieć, gdzie ta 
droga leży, ale natomiast można się dowie­
dzieć, że ktoś wystosował do Prawicy naro­
dowej wezwanie: „teraz na w&s kolej*.

Wezwanie było wprawdzie bezimienna, 
ale „Czas‘ traktuje je z powagą i namasz­
czeniem.

„Na wezwanie to — pisze — skierowa­
ne do nas, odpowiadamy wzajem nem we­
zwaniem: „wy wszyscy, którzy widzicie, ża 
źle się dzieje, nie strońcie od pracy polity­
cznej, nie ograniczajcie się do jednorazowe­
go odruchu, bo z dyietantyzmu waszego sko­
rzysta tylko przeciwnik narodowej myśli, —f 
wstąpcie w szeregi myślące i pracujące bez­
ustannie dla dobra ogólnego. Sanacja zatem 
od was zależy. My możemy tylko jedno zro­
bić: u t r z y m a ć  n a s z e  s t r o n n i c t w o  
n a  t a k  w y s o k i m  p o z i o m i e  e t y c z ­
n y m  i p o l i t y c z n y m ,  u t r z y m a ć  
p o w a g ę  t a k  n i e n a r u s z o n ą ,  abyście, 
szukając miejsca dla waszej pracy, uznali 
ż e  z n a l e ź ć  j e  mo ż  e c i e  p r z e d e w s z y ­
s t k i e m  w n a s z y m  o b o z i e " .

Istotnie, gdyby ten etyczny program był 
w życie wprowadzony, stałby się niemałą 
przynętą dla wszystkich ludzi, których me* 
oaa polityczna, uprawiana obecnie przez 

wszystkie niemal stronnictwa, napełnia obrzy­
dzeniem i trwogą o przyszłość. Czy tylko 
Prawica narodowa naprawdę poczuwa aię do 
obowiązku utrzymania się na „wysokim po­
ziomie etycznym* ?

Odpowie iż na to pytanie znajdziemy w 
całym szeregi? faktów ujawnionych podczas 
ostatnich wyborów.

Do jakiego poziomu etycznego np. należy 
sojusz prawicy narodowej z najszkodliwszym
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i najniebezpieczniejszym demagogiem, jakiego 
Gallcya posiadała od ery konstytucyjnej? 
Czy sojusz ten byt zawarty dla jakichś ide­
owych celów? dla zdobycia narodowych ko­
rzyści, d]a dobra ogólnego ? N ie! Był to naj- 
niemoralnlejszy i .najszkodliwc&y dla etyki 
publicznej sojusz, o p a r t y  w y ł ą c z n i e  
n a  w z a j e m n e m  z a g w a r a n t o w a n i u  
s o b i e o s o b i s t o  p a r t y j n y c h  z y B k ó w .  
Zamiast, — jak to było obowiązkiem naro­
dowym i społecznym konserwatystów zwal­
czać Stapińskiego wszelkiemi sposobami i lud 
uwolnić z pod jego zgubnego wpływu, 
prawica narodowa poparła go całą siłą, sze­
rząc w ten sposób wśród włościan nowe ba 
łamuctwo. Dla zyskania kilku mandatów po­
święcono zatem ogólny interes, a taka spe 
kuU ya nie stoi chyba na wysokim poziomie 
etycznym.

A zachowanie sią konserwatystów pod 
czas wyborów krakowskich ? Jakie było dwu 
znaczne i chwiejne! Jak nie zrobili żadnego 
kroku, any nie dopuścić do wyboru pana 
Daszyńskiego z powiatu krakow skiego! A 
wszystko to dla jakichś czysto-partyjnych 
wzglądów.

Nąjskandaliczniejszą jednak z punktu widze­
nia etyki publicznej je st sprawa wyburu sa­
mozwańczego kandydata Dra Steinhausa — 
przeciwko kandydatowi narodowemu. P raw i­
ca narodowa odegrała tu niegodną komedyę; 
p. Steinhaus niby wystąpił z jej szeregów 
przed wyborami, a następnie zdobył mandat 
przez niesłychaną presyę rządową i popar­
cie czynne Prawicy I! A wszystko dlatego, 
ponieważ trzeba było usunąć z Jasła niebez­
piecznego kontrkandydata, — p. J a w o r ­
e k  i e g o.

To sa przykłady i ilustracye poziomu e- 
tycznego Prawicy narodowej, Nie sądzimy, 
aby tego rodzaju moralność publiczna mo­
gła przyciągnąć kogokolwiek z ludzi myślą­
cych samodzielnie, a czujnych na sumienie 
narodowe.

Szkoła nauk politycznych
w Krakowie.

Staraniem „Towarzystwa Polskiej Szkoły 
Nank Politycznych", przy poparcia Sejma kra­
jowego i przy ndziale profesorów Wszechnicy 
Jagiellońskiej i wybitnych praktyków otwartą 
zostaje w jesieni 1911 roka „Polska szkoła 
nank politycznych" w Krakowie.

Naczelne kierownictwo Szkoły należy do 
Głównego Zarządu Towarzystwa „Polska Szkoła 
Nank Politycznych", w skład którego wchodzą: 
prof. Dr Michał R o s t w o r o w s k i ,  jako prze­
wodniczący, poseł prof. Dr Władysław Leopold 
J a w o r s k i ,  jako zastępca, prof. Dr Włodzi­
mierz Czerkawski, prof. Dr Jerzy Michalski, 
poseł Dr Stanisław Starowieyski i prof. Dr Bo­
lesław Ulanowski, jako członkowie; prof. Dr 
Stanisław Kutrzeba, jako sekretarz Towarzy­
stwa. Sekretarzem Szkoły jest Jej asystent Dr 
Bohdan Winiarski.

Zadanie Szkoły polega nie tylko na dostar­
czania swym aczniom wiadomości, składających 
sią na wyższe wykształcenie obywatelskie, za- 
pomocą wykładów o poziomie uniwersyteckim 
> dziedziny geografii, historyi, piawa politycz­
nego i administracyjnego, polityki ekonomicznej, 
statystyki i skarbon ości. z szczegoinem uwzglę­
dnieniem współczesnych w trzech zaborach aio- 
snnków polskich, — ale zadaniem jej jest też 
zachęcenie słuchaczów do dalszych samodziel­
nych teoretycznych 1 praktycznych badań i uła­
twienie im tychże pod kierunkiem profesorów 
1 asystentów.

Wykłady objęte niżej podanym dwuletnim 
programem, odbywać się będą w godzinach po- 
potndniowych, od 5—7, ażeby umożliwić aczniom 
czy to uczęszczanie w godzinach rannych do in­
nego zakłada nanKowego, czy też pracę samo­
istną w bibliotekach publicznych, lab zbiorową 
w pracowniach Szkoły. Wykłady trwają od 3 -go 
listopada do 24-go czerwca.

Zapis na rok szkolny 1911/12 rozpoczyna 
się dnia 15 października b. r. i trwać będzie 
do końca tegoż miesiąca — w dyrekcyi Szkoły 
(Kraków, ni. Studencka 1. 8) od godziny 2 — 3. 
Dyrektor przyjmuje do Szkoły słuchaczów i słu­
chaczki, którzy mają:

1) przedstawić świadectwo ukończenia szkoły 
średniej lnb w brakn tegoż wykazać niezbędną

dojrzałość umysłową do słachania z korzyścią 
wykładów i brania udziała w pracach semina­
ryjnych ;

2) złożyć opłatę roczną w k w o c i e  200 kor. 
(80 rabli);

3) dołączyć swą fotografię na kartonie w 
formacie wizytowym w dwóch egzemplarzach.

Zapisani słuchacze i słuchaczki otrzymują 
kartę legitymacyjną zapewniającą im dostęp na 
wykłady i na ćwiczenia seminaryjne.

D y p l o m y  wydawane będą po wystaonaniu 
całkowitych dwóch karsów i złożeniu przepisa­
nych egzaminów.

Plan stndyów dwuletnich obejmuje następu­
jące przedmioty w roku szkolnym 1911 /12 :

1. Geografia ekonomiczna ziem polskich, Dr 
Franciszek Bn j a k ,  profesor Uniwersytetu J a ­
giellońskiego.

2. Ustrój państwowy Polski za Stanisława 
Angnsts, Dr Stanisław K u t r z e b a ,  profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

3. Rozwój gospodarczy na ziemiach polskich 
w XIX. i XX. stuleciu (Część I.), Dr Włodzi 
mierz C z e r k a w s k i ,  profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

4. Rozwój praskiej polityki ekonomicznej w 
W. Ks Poznańskiem i Prasach Zachodnich, X. 
Dr Kazimierz Z i m m e r m a n n ,  profesor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

5. Ustrój państwowy anstryacki, Dr Michał 
R o s t w o r o w s k i ,  prof. Uniw. Jag.

6. Ustrój państwowy rosyjski, Dr Bohdan 
Wi n i a r s k i ,  piof. IJniw. Jag.

7. Ustrój administracyjny austryacmi, Dr 
Władysław W r ó b l e w s k i ,  docent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

8. Ustrój administracyjny niemiecki i praski, 
Dr Konrad K o l s z e w s k i ,  adwozat w Poz­
naniu.

9. Szkolnictwo ludowe i średnie, Dr Tadeusz 
Ł o p u s z a ń s k i ,  inspektor szkolny okręgowy.

10. Prawo emigracyjne, Dr Leopold C a r  o, 
adwokat krajowy.

11. Administra^ya górnictwa, p. Józef Bo­
c h e ń s k i ,  starszy radca górniczy.

12. Główhe zadania polityki ekonomicznej 
z szcz sgóinem uwzględnianiem stosunków pol­
skich, Dr Włodzimierz C z e r k a w s k i ,  profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

13. Polityka społeczna (Część I.), Dr Wło­
dzimierz C z e r k a w s k i ,  prof. Uniw. Jag.

14. Polityka ludnościowa i adminlstracya 
osobowa, Dr Kazimierz Władysław K o m a- 
n i e c k i ,  naczelnik miejskiego Binra statysty­
cznego.

15. Polityka agrarna, Dr Adam K r z y ż a ­
no ws k i ,  docent Uniw. Jag.

16. Zas&iy skarbowuści anstryackiej, Dr 
Władysław P a t k i e w i c z ,  radca skarbu.

17. Statystyka ziem polskich (Część I. Lu­
dność), Dr Włodzimierz Cz e r k a ws Ki ,  profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Nadużycia żydowskie na 
kolei północnej.

Że „Głos Narodu" ma zawsze najlepsze 
wiadomości o sprawach kolejowych — o tern 
niema dwóch zdań. Niedawno doncBiliśmy o 
zamianowaniu e t a t o w e g o  inspektora ko­
lejowego p. Josela Bunda, jeszcze przed t e ­
goż spensyonowaniem — podczas r z e k o -  
m e J choroby — referentem komercyalnym 
Izby handlowej.

Wiadomość tę, której nikt znający prze­
pisy kolejowe, wierzyć nie chciał, potwier­
dza dziś sprawozdanie z posiedzenia Rby z 
dnia 27 czerwca.

Nie pomogły nasze artykuły — zwycię­
żyła z a c h ł a n n o ś ć  ż y d o w s k a ,  formalne 
k p i n y  i zażartowanie sobie z p r z e p i s ó w  
i pragmatyki służbowej, która każdego kole­
jarza obowiązuje.

Ponadto poniósł skarb kolejowy pokaźną 
szkodę. Gdyby p. Bund dał się spensyono 
wać, a potem dopiero objął nowe obowiąz­
ki, pobierałby em eryturę kolejową z fundu­
szu pensyjnego, który nie jest własnością 
państwa, a więc i świadczenia z tego fun­
duszu n ie  o b c i ą ż a j ą  s k a r b u  p a ń ­
s t w a ,  ergo, nie spadają na barki opodatko­
wanej ludności.

Tak się jednak nie stało. Pan Bund — 
na mocy orzeczenia lekarskiego — uznany 
z a  c h o r e g o  na stacyi krakowskiej, urzę­

duje równocześnie, jako zdrowy, w Izbie 
handlowej — i to od dłuższego czasu, czego 
dowodem jege referat na wczorąjszem po­
siedzeniu, będący wynikiem dłuższych stu- 
dyów a więc i urzędowania przez najmniej 
od miesiąca w Izbie handlowej.

Każdy inny śmiertelnik przy kolei mu­
siałby na mocy pragmatyki Błużbowej § 36 
i § 95 a rt U  być przygotowanym na dys- 
cyplinarkę, a nawet ni z a s u s p e n d o w a -  
n i e  w s ł u ż b i e  z a  p o d o  b n e  n a d u ż y -  
c i a  u a n i e k o r z y ś ć  s k a r b u  p a ń s t w a ,  
p. Bund jednak jest nietykalnym... Do niego 
niema zastosowań.a pragmatyka służbowa... 
a dlaczego ? Odpowiedź łatwa:

Bo jest pupilem „naszej" Izby handlo­
wi ij...

A teraz przypatrzmy się, jak będzie wy­
glądało biuro kolejowe w „polskiej" izbie 
handlowej ?

Szeiem jest p. Bund — żyd — używający 
i w służbie i w życiu codziennem języka nie­
mieckiego. Pomocnikiem tegoż i właściwym 
referentem w sprawach taryfowych został 
zamianowany niejaki Traub, młodzieniec 18 
letni, sprowadzony przez p. Bunda przed kil­
ku miesiącami z Wiednia i zajęty dotychczas 
jako pisarz w biurze p. Bunda. Ma to być 
„geniusz" w sprawach taryfowych, ale z tego 
nie wynika, by był dodatnią liłą w p o I s k i  ej  
i n s t y t u c y i .  Młodzieniec ten nie rozumie 
bowiem po polsku — potrzeba więc będzie 
znowu jakiegoś tłilinacza, któryby referaty 
p. Trauba na język polski przenosił. Takiem 
jest biuro kolejowe w i z b i e  h a n d l o w e j  
po  I b k i  e g o  urasta K r a k  o wa l

Ze względu na wszystkie zwyż podnie­
sione fakta należy kategorycznie żądać, by 
c. k. dyrekeya kolei północnej ewentualnie 
c. k. m .nister um kolejowe wdrożyło surowe 
dochodzenie w tej sprawie przociw p. Bun 
dowi, jako temu, który popełnia nadużycia 
na niekorzyść skarbu państwa, oraz by te 
oba czynniki przedstawiły rządowi, że czło­
nek państwowej rady kolejowej, p o p i e r a ­
j ą c y  o s z u s t w a  na n i e k o r z y ś ć  ko l e i ,  
nie powinien być nadal zatrzymanym na tbm 
stanowisku. Tego wymaga dobro skarbu pań­
stwa, a więc i opodatkowanych obywateli.

/ .  M.

Bar. Gatfócit a Koło PolsKU.
Bar Gautech cwiócił się do ministra 

Zaleskiego z wezwaniem, aby nadal po­
został w składzie gabinetu. P. Zaleski 
oświadczył gotowość pozostania, skoro 
otrzymał zapewnienie, że n o w y  s z e f  
g a b i n e t u  u w a ż a  za r z e c z  n i e p o -  
d l e g a j ą c ą  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i ­
wo ś c i ,  że nowy rząd dbać będzie o jak 
najlepsze stosunki z Kołem polakiem, że 
w szczególności na sercu leżeć mu bę&ą 
wszelkie kulturalne i ekonomiczne po­
trzeby kraju.
Z powyższego komunikatu wypływa, ze 

p. Zaleski, decydując się na pozostanie w 
gabinecie, miał już wszelkie potrzebne za­
pewnienia co do stąnowiska nowego rządu 
wobec potrzeb i życzeń kraju. Nie u- 
lega przeto wątpliwości, że ta pewność od 
nosi się także do najważniejszej sprawy drog 
wodnych, która w ramach możności w mysi 
życzeń kraju będzie załatwioną. Oczywistą 
jest rzeczą, że bar. Gautsch istotnie przy­
wiązuje największą wagę do dobrego z Ko­
łem polskiem stosunku.

Cudowna karyera.
Wiedeń, 27 czerwca. 

(Ma). A więc bar. Paweł G a u t s eh von 
Frankenthurn zostaje prezydentem gabinetu 
po raz trzeci. Zdaje się, że od czasu istnie­
nia cesarstwa austryackiego baron Gautsch 
jest pierwszym mężem stanu, który tak  dłu- 
go utrzymuje się z pauzami u steru polityki 
państwowej. Pu republice francuskiej Austrya 
zużywa przecież najszybciej prezydentów 
gabinetu.

Historya Austryi wylicza cały szereg ga­
binetów jednomiesięcznych (Stremayer, Wil- 
tek, Kiellmansegg, Hohenlohe), trzechmiesię- 
cznych (Holzgethan, Clary) i jednorocznych

(Gautsch, Thun itd.). tylko jeden (hr. Taaffe) 
przetrwał więcej niż 10 lat, a żaden nie do­
żył rocznicy pięcioletniego swego istnienia. 
A prezydent gabinetu, który raz podpisał 
prośbę o dymisyę, już nigdy po raz drugi 
nie otrzymał listu odręcznego monarchy, po­
wołującego go do steru rządów. Wyjątek 
stanowią tylko dwaj mężowie s ta n u : hrabia 
T a a f f e  i bar. G a u t s c h .

Ale hr. Taaffe, syD ministra, polityk zresztą 
wysokiej wartości, był towarzyszem młodości 
cesarza i jego osobistym przyjacielem. Ka­
ryera Jego była uzasadniona wielkimi rezul­
tatami, jjk ie  osiągnął czy to jako namiestnik 
Tyrolu, czy jako członek gabinetu mieszczań 
skiego i Jego przez dwa lata kierownik, czy 
wreszcie jako szef gabinetu od r. 1879 do 
1893. On sprowadził Czechów do Izby po­
słów, zaprowadził reformę wyborczą, położył 
podwaliny pod austryackie ustawodawstwo 
przemysłowe i socyalne, za jego rządów bar. 
Welsersheimb zorganizował austr. obronę 
krajową, a Dunajewski uzdrowił skarb pań­
stwa. Epoka Tftaffego to austryackiego par­
lamentu okres złoty, klasyczny. Wtedy to 
ugruntowała się potęga Koła polskiego, po 
wstało stronnictwo chrześć.-socyalne, a libe­
ralizm niemiecki rozsypał się w gruzy.

W tej epoce tkwią początki bar. Gautscha 
Dnia 5 listopada 1885 roku ogłosiła „Wie­
ner Ztg“ nominacyę dyrektora Akademii 
Terozyańskiej, radcy dworu Gautscha n a 
m i n i s t r a  o ś w i a t y .  Młody, bo zaledwie 
34-iotni, obcy parlamentowi m iirster zasiadł 
w gabinecie obok mężów głośnych i zasłu­
żonych. Wysoki, elegancki, wytworny w ru ­
chach i słowie, minister Gautsch umiał ma 
newrować między liberalizmem Niemców a 
konserwatyzmem Polaków i Staroczechów. 
Ostro polemizował z ks. Alojzym Liechten- 
sieinem, który żądał chrześcijańskiego wy 
chowania w szkołach. Polakom dał w roku 
1837 fakultet medyczny we Lwowie, Cze­
chom teologiczny wydział przy uniwersyte­
cie praskim. Już w r. 1899 został baronem, 
kilka lat przedtem tajnym radcą i rycerzem 
luźnych orderów.

W listopadzie r. 1893 otrzymał z całym 
gabinetem dymitiyę i został mianoway kura­
torem T e r e s i a n e u m  wiedeńskiego. Na 
sprawy polityczne patrzył teraz z daleka i 
ze spokojem epikurejczyka, unikającego nie­
potrzebnych wzruszeń i trosk. W parlamen­
cie szalała tymczasem obstrukeya, gabinety 
padały, a za Badeniego przyszło prawie do 
rewolty na ulicach Wiednia. I wówczas to, 
gdy w pamiętny dzień listopadowy Kaz. hr. 
Hadeni wręczył cesarzowi dymisyę, a prz6d 
gmachem parlamentu Dr Lu eg  e r  wygła­
szał gwałtowną lilipikę przeciw „gwałcicie­
lowi Nicoiców", wówczas uarodził się pierw­
szy gabinet i m i e n i e m  ba r .  G a u t s c h a  
n a z w a n y .  Weszli do niego tacy mężowie 
jak  Dr Koerber, Bochm, Bawerk i Wittek. 
Bar. Gautsch cofnął w części rozporządze­
nia językowe Badeniego, ale tern nie uspo­
koił Niemców. W sejmie czeskim i parla­
mencie prowadzili Niemcy dalej obstrukcyę 
Par. 14 zastępował ustawy, a w Pradze 
wprowadzony był stan wojenny. Po 5 mie­
siącach bar. Gautsch ustąpił dnia 5. marca 
1899 roku miejsca nowemu prezydentowi 
ministrów Fr. hr. Thunowi, dzisiejszemu na 
miestnikowi Czech. W r. 1899 został prezy­
dentem Trybunału obrachunkowego, znowu 
więc cofnął się na stanowisko obserwacyj 
ne. Pierwsza prezydentura gabinetu nie po­
wiodła się.

W noc sylwestrową roku 1904 podał się 
prezes ministrów Dr Ernest Koerber do dy- 
misyf. Czesi podnieśli okrzyk tryumfu. Koer­
ber padł pod ciosami ich obstrukcyi. Try­
umf ich przy brał jeszcze większe rozmiary, gdy 
w Nowy Rok 1905 bar. G a u t s c h  o b j ą ł  
s t e r  g a b i n e t u  po  r a z  d r u g i .  Baron 
Gautsch był już zupełnie siwym, atoli poli­
tyka jego była młodzieńczo świeżą l pełną 
temperamentu. Czesi zaprzestali obstrukcyi, 
parlament zabrał się do pracy. Bar. Gautsch 
zapowiedział u g o d ę  c z e s k o - n I  e m i e  c k  ą, 
Czechom obiecał drugi uniwersytet na Mo­
rawach, Niemcom tak samo, Polakom semi- 
naryum nauczycielskie w Cieszynie itd. W 
jego gabinecie, jako kierownik ministerstwa 
oświaty został bar. Bienerth, nadto pp. Vrba 
Schónaich, Piątek, Auersperg, Klein i inni.

Przyszłość uśmiechała się gabinetowi dłuffa, 
na Nowy Rok 1906 otrzymał bar. Gautsch 
wielki krzyż orderu św. Stefana.

We wrześniu 1905 obradował parlament 
nad wnioskami nagłymi w sprawie reformy 
wj borczej. Wówczas bar. Gautsch oświadczył 
się p r z e c i w  p o w s z e c h n e m u  g ł o o o -  
w a n i u. Na drugi dzień na gmachu parlamen­
tu ukazały Bię afisze z wezwaniem: powiesić 
bar. Gautscha! Socyaliści nazwali prezydenta 
gabinetu „wrogiem ludu". Ale już 4 listopa­
da ogłoBiła urzędowa „Wiener AbendpoBt", 
że rząd pracuje nad projektem p o w s z e ­
c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  Cesarz stanął na 
czele ruchu o reformę wyborczą. Dnia 7 mar­
ca 1906 rozpoczęła Izba obrady nad ustawą
0 reformie. Projekt bar. Gautscha k r z y ­
w d z i ł  P o l a k ó w ,  bo dawał im tylke 58 
mandatów. Za to przywilejowa! C z e c h ó w
1 Niemców. Polacy z W. hr. Dzieduszyckim 
na czele rozpoczęli kampanię przeciw rzą­
dom. Dnia 2 maja 1906 bar. Gautsch u s t ą ­
pił .  Odchodząc powiedział: „Minister może 
pójść precz, ale idea pozostaje".

Dzisiaj bar. Gautsch w 60 roku życia o- 
pu8zcza po raz trzeci spokojne miejsce w 
Tryb. Obrachunkowym i staje na czele rzą­
du. Ulubieniec cesarza, „austryackl Fejerva- 
ry“, spokojny, rozważny podejmuje się wiel­
kiego zadania. Trudności Bą niesłychane: spór 
czesko niemiecki i fronda chrześc.-socyalnych. 
Koło polskie nie entuzyazmuje się Gau- 
tschem III. Ale bar. Gautsch III może być 
innym niż Gautsch H. Najbliższe czasy będą 
dla polityki austr. bardzo doniosłe i bardzo 
zajmujące.

Wyprawa na Rosyę
w 1912 roku!

P. Mienszikow znów bije na alarm. Tym 
razem zobaczył widmo nowej wyprawy na 
Rosyę w r. 1912. Od osób „dokładnie poin­
formowanych" c tern, co się dzieje w Austryi, 
dowiedział się ten „opatrznościowy" mąż ro­
syjski, ż e t a m  w o j n a  z R o s y ą  u c h o d z i  
za  p o s t a n o w i o n ą ,  i że ta wojna, według 
powszechnego w Austryi mniemania, będzie 
wypowiedziana nie później, jak w roku przy­
szłym. Za wodza parłyi wojennej, jako też 
za przyszłego wodza pułków, które mają 
być wysłane do Rosyi, uważają powszechnie 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Celem 
wojny jest skorzystanie z obecnej słabości 
Rosyi i pogrom tej ostatniej, jako jedynej 
przeszkody dla energiczniejszej polityki za­
borczej Austryi na półwyspie Bałkańskim. 
P. Mienseikow dodaje, że już przewidywane 
są nawet trofea przyszłych zwycięstw. Do 
k o r o n y  H a b s b u r g ó w  będą przyłączone 
Po 1 b k a  i M a ł o r o s y a .  Polacy galicyjscy 
oddawna już marzą o zjednoczeniu Polski 
choćby pod cudzem, lecz jednem beriem. — 
O teui samem myślą ukrainofiie. Austryacy 
wogóle już o d d a w n a  o r g a n i z u j  ą w Ro ­
sy I d w a  p o w s t a n i a  p o l s k i e  i m a ł o -  
r u s k i e .

P. MienBzikow przypomina następnie, co 
już pisał w stjczniu w „Nowoje Wremia"
0 możliwości wojny między Rosyą a Austryą. 
Mówił tedy o dążeniu Austryi do stworze­
nia na gruzach Rosyi wielkiego państwa po­
łudniowo-niemieckiego ; o z a j ę c i u K i j c w a
1 O d e s y  przez Austryaków i o s w o b o d z e ­
n i u  U k r a i n y ;  o organizacyi szpiegostwa 
austryackiego w Rosyi; o rokowaniach me­
tropolity Szeptyckiego z gabinetem Blenertha 
w sprawie ukrainofilów; o ogromnych zbro­
jeniach Austryi itd.

Wobec tych ogromnych przygotowań Au­
stryi, p. Mienszikow naturalnie domaga się, 
aby i Rosya zbroiła się na gw ałt Jak woj­
na, to wojna I Całe szczęście, że nad Rosyą 
czuwa Mienszikow et ronsortes. Codziennie 
dla swych czytelników przygotowuje inną 
potrawę. Po*Finbndczykach Polacy, po Po­
lakach inni grożai „obcoplemldńcy", a dla 
odmiany najazd Chin lub nowa wyprawa na 
Rosyę już w roku 1912.

Prorok-Mienszikow nie jest w każdym 
razie pozbawiony fantazyi i humoru.

A. SIGDWICK-

Nil ŁONIE RODZINY.
10 (PO WIEŚĆ).

— Przeczytaj 1 rzekł Tom, podając list 
Boba Michałowi.

— Ależ to czelny człowiek zauważył Mi­
chał odczytawszy wiadomość, że Damiński 
nie przestał być codziennym gościem jego 
matki.

— Dajcie mu pokój, rzekła Klotylda, może 
jeszcze zostać naszym szwagrem.

Przypuszczenie to wyrażone przez siostrę, 
wzbudziło w Michale tak  powt żne obawy, 
ie  zaraz po wyjeździe Toma i Klotyldy uło­
żył się listownie ze wspólnikami o tygodnio 
wy urlop 1 wyjechał do Carbag. Matka jego, 
Kamilla i Bob wyszli na jego spotkanie na 
dworzec, a wszyscy mieli twarze niezwykłe, 
jakby mieli opowiedzieć mu coś ważnego.

— Czy wiesz? ja topiłem Bię dziś z rana, 
byłem Już całkiem utopiony, zarz}ł Bob za­
raz po przywitaniu, a gdy Michał nie zważał 
na te  słowa, Kamilla izekła.

— Tak jest, on naprawdę topił się, to 
cud prawdziwy, że został przy życiu.

— Ach to było straszne! to było straszne! 
powtarzała pani Sewerynowa.

Byli już wszyscy troje niedaleko willi, 
gdy Michał czuł się w obowiązku zapytać.

— Jakże się to stało, opowiedz mi, pro­
szę cię Kamillo?

— Bnb pływał, a my kąpaliśmy się przy 
brzegu. Morze było nawet całkiem niskie, 
dlatego też Bob popłynął daleko, lecz naraz

chwycił go widocznie kurcz i zatonął, wcale 
go nie było widać, tak znikł pod wodą. My 
patrzyłyśmy na to zdaleka możesz sobie wy­
obrazić, jak byłyśmy zrozpaczone.

— Jak mogłyście pozwolić, aby Bob k ą­
pał się sam.

— Nie byłem wcale sam, zaprzeczył Bob, 
płynęliśmy z Demióskim i zaczęliśmy się ści­
gać. Umiem bardzo dobrze pływać, pokażę ci 
jutro.

— Ale cóż się wreszcie stało, jakim spo­
sobem zacząłeś się topić?

— Tego już nie parnię! im. Wiem tylko, 
że byłem już zupełnie prawie nieżywy kiedy 
mnie wyciągnęli na brzeg, powtórzył Bob z 
pewną chlubą.

— Byłyśmy tak daleko, żeśmy wcale nie 
widziały co się stało, dopiero gdy ludzie za­
częli biegnąć w to miejsce, myśmy pobiegły 
wraz z nimi i zastałyśmy Boba leżącego bez- 
przytomnie na piasku.

Wyciągnął go z wody duży pies.
— P ies? A cóż robił Demiński?
— Nie umiem ci powiedzieć, odparła Ka­

milla, spotkałyśmy go biegnącego od strony 
morza. Trzymał się za głowę i krzyczał, tak, 
że w pierwszej chwili myślałyśmy, że to je­
go spotkał jaki wypadek.

— Jakież on daje wyjaśnienie?
— Nie daje żadnych, rzekła pani Sewe- 

rynowa.
Biedny chłopak jest tak przestraszony, że 

żal bierze patrzeć na niego. Zostawiłyśmy go 
w naseem mieszkaniu, leżącego na sofie, po­
wiada, że ma silny ból głowy.

— A gdyby się Bob był utopił, czy także 
położyłybyście Demińskiego na sofie, pielę­
gnując jego ból głowy.

— Żałuję wszystkich, którzy cierpią, od­
parła z prostotą pani Sewerynowa.

Mam oczywiście żal do Demińskiego za 
to, że nie miał oka na Boba. Ale mimo to 
dałam mu kilka krążków cytryny, co nieraz 
pomaga na migrenę

Och! nie mów proszę cię Michale, że się 
Bob mógł utopić. Na samą myśl o tern dreszcz 
mnie przejmuje.

— Właśnie, ze byłem już zupełnie uto­
piony, powtaizał z uporem Bob. Ten pan, 
którego pies wyciągnął mnie z wody, niósł 
mnie na rękach z pagórka. I teraz Jeszcze 
czuję się słaby, tylko chciałem ci opowiedzieć 
jak  to było.

Kup mi proszę cię bananów, Michale, wła­
śnie idzie przekupka z koszykiem.

Bob wyzyskiwał swoją katastrofę dla zdo­
bycia sobie większej niż 'zazwyczaj ilości ła­
koci — i z tego powodu utrzymywał wciąż, 
że mu się robi słabo.

— A; czy przynajmniej podziękowałyście 
właścicielowi psa? pytał Michał.

— Mama go pocałowała, rzekł Bob.
— Tak jest — potwierdziła Kamila — 

mama objęła go i zaczęła całować, on po­
czerwieniał bardzo i uciekł tak  prędko, że 
ja  ani Selma nie miałyśmy czasu podzięko­
wać mu z nasz ij strony. Jest to podobno 
doktór, ale nie wiemy, jak  się nazywa.

Michał zrozumiał, że podziękowania zbyt 
gorące spłoszyły zbawcę.

— Nie mogłam zrobić inaczej — dodała 
jego matka — widząc dziecko moje wydar­
te śmierci, a Demiński mówi...

— Nie wspominajcie przy mnie imienia 
tego człowieka — przerwał Michał, coraz 
to bardziej oburzony na tego człowieka, 
którego zachowanie się w całej sprawie nie 
musiało być bohaterskie.

Szedł drżący z gniewu na samą myśl, że 
po wszystkiem co zaszło pomiędzy nim a

Klotyldą, Demiński poważa się jeszcze przy­
bierać w ich domu tak  poufały ton. Wy­
przedził szybko resztę towarzystwa i wszedł 
na ganek willi. Uderzyły go odrazu zaluzye 
spuszczone w oknach salonu. Otworzył drzwi 
i zobaczył, jak się tego spodziewał, Selmę 1 
Demińskiego razem.

Demiński leżał na otomanie, mając gło­
wę owiniętą wilgotną chustką. W pokoju 
panował półmrok, a powietrze przesycone 
było Jakimś kwaśnym zapachem, pochodzą­
cym zapewne z leków, któremi Demiński 
łagodził swoją migrenę.

Nie wiele myśląc Michał podniósł z trza­
skiem zaluzye i otworzył szeroko oba okna. 
Fala dziennego światła wpłynęła do pokoju. 
Wówczas Selma, która siedziała przy De 
mińskim, zmieniając mu okłady, zerwała się 
z miejsca i stanęła naprzeciw brata, mając 
brwi groźnie zsunięte.

— Pan Demiński jest chory i potrsebaje 
największego spokoju, wyjdź proszę cię stąd 
i zostaw nas samych.

— Ty raczej wyjdź i zostaw mnie sam e­
go z panam Domińskim, bo mam mu parę 
słów do powiedzenia.

Brat i siostra stanęli naprzeciw siebie, 
hamując się zaledwie.

Demiński leżał na otomanie z zamknię- 
temi oczyma i jęczał głucho, zdając się nie 
dostrzegać tego, co się tu działo.

— Co chcesz mu powiedzieć — spytała 
Selma. Ale Michał nie był w stanie wyrzec 
słowa, spojrzał jednak na siostrę takim 
wzrokiem, że mimowoli zrujterowała ku 
drzwiom.

Znalazłszy się na korytarzu, oskarżała 
się suma o tchórzostwo, ale nie śmiała po­
wrócić, weszła więc do Bali jadalnej i tam 
czekała końca.

Michał stanął wówczas nad jęczącym De- 
mińskim.

— Wstawaj pan — rzekł piorunującym 
głosem.

Demiński usiadł na wpół.
— Czego pan chcesz odemnie? Jestem 

chory — jęknął żałośnie.
— JeZbli pan jesteś chory, to idź pan do 

siebie i wezwij doktora.
— Nie wierzę doktorom, to bałwany, 

które nic nie umieją, żaden z nieb nie zbli­
ży się do mnie.

— W każdym razie nie doktór to zna­
lazł się dziś z rana, jak  bałwan, tam na 
morzu.

— Pan mówisz o tym wypadku? — rzekł 
Demiński, bynajmniej nie zmieszany — bę­
dę więc zupełnie szczerym, słyszałem krzyk 
malca

— I porzuciłeś go pan, płynąc do brzegu; 
wszyscy to widzieli.

— Ja też nie myślę się zapierać i po- 
cóżbym miał kłamać? Nie jestem półbogiem 
ani bohaterem, jestem zwykłym człowie­
kiem, Jak pan, jak  wszyscy, instynkt samo­
zachowawczy wziął we mnie górę, co pan 
zapewne nazwiesz tchórzostwem. Ale pytam 
teraz pana, kto jest najbardziej godnym po­
żałowania, czy może pies lub dziecko, któ­
remu ostatecznie nic się złego nie stało. Ja 
panie, ja  to najbardziej ucierpiałem, cnoruję 
z tego, wszystkie nerwy drżą we mnie bo­
leśnie. Zawsze i dawniej utrzymywałem, że 
człowiek prawdziwie kulturalny musi być 
tern samem tchórzem ao szpiku kości, a 
dziś poznałem się sam na sobie. Nie jestem 
bohaterem w waszem mniemaniu, to Jest 
kamiennym, grubokostnym człowiekiem, go­
towym się bezmyślnie narazić. Ja  panie je­
stem człowiek wrażliwy. (C. d. n.)

km i iaoMu Kpiao; »
Kapitał ake. K. 40,000.000.

MERCOr
Fundusz rezerw. K. 17,000.000.

Wkładki 
na książeczki 
i rach. bieżący.

Eskont 
i inkaso we- 
:: ksli. ::

Wymiana pie­
niędzy, zlece­
nia giełdowe.

Kupno i sprze­
daż papierów 
wartościow.

Zaliczki na pa­
piery wartość. 
Ubezp. losów.

Oddział losowy poleca do najblilszych losowań

LOSY TURECKIE, Główna wygr. Fr. 400.000, oraz 

Losy wszelkie inne na dowolne ratsr ntles.
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Ruch w yborczy.
Okręg 51. S a n o k - R y m a n ó w .

Ważnych głosów oddano 23.739. Z tego 
otrzym ali: Włodzimierz Kuryłowicz (Moskal.) 
8820; Starowiejski (kons.) 8073; Załoziecki 
(Ukr.) 3553; Fiedler (nar. dem ) 3275.

Wybór ścisły między K u r y ł o  w i c z e m .  
S t a r o  w i e j s k i m  i Z a ł o z i e c k i m .

Okręg 54. B a l i g r ó d - S t a r y  S a m b o r .
Oddano 37.946 głosów. Z tego otrzymali: 

Wityk (ruski soc. dem.) 12.269; X. Jaworski 
O kr.) 9616; Hoszowski (Mosk.) 8003; Osu­
chowski 7817.

Wybór ścisły między W i t y k i e m ,  J a ­
w o r s k i m  i H o s z o w s k i m .

Okręg 56. P e c z e n i ż y n  K o ł o m y j a .
Oddano głosów 37.528. --  Z tego otrzy­

mali: Tryiowski (ruski radykał) 14 581; Ła- 
wiuk (ruski radykał) 7628; Swoboda 7249; 
Skwarko (Ukrainiec) 4311: Guła (Moskalofil) 
3443.

Wybór ścisły między T r y i o w s k i  m, 
S w o b o d ą  i Ł a w r u k i e m .
Okręg 58. B u r s z c z ó w - Z a l e s z c z y k i .

Głosowało 42.185. Z tego otrzymali: 0- 
k u n i e w s k i  (Ukr.) 18.483; Stefanyk (Ukr.) 
13.200; Kaliszczak (nar. dem.) 9595; Smolnyj 
(mosk.) 885 głosów.

Wybór ścisły między O k u n i e w s k i m ,  
S t e f a n y k i e m  i Ka  li s z c z a  Ki e m (Polak 
nar. dem ).

Okręg 59, O b e r  t y n - T łu  m a c z.
Prowizoryczne obliczenie Głosowało 35138. 

Z tego otrzym ali: Baczyński (ruski radykał) 
16.912; Eugeniusz Lewicki (Ukr.) 15151; 
Aleksiowicz (mosk) 2837 głosów.

Wy bór ścisły między B a c z y ń s k i m , L e ­
w i c k i m  i A l e k e i e w i c z e m .

Okręg 62. R a w a  R u s k a -  Uh n ó w,
Obliczenie prowizoryczne. — Głosowało 

39.718. Otrzymali: Dniestrzański (U kr) 15 922, 
Łibędzki (mosk.) 12.829, Kazimierz Wysocki 
(Poiak) 10859.

Wybór ścisły między D n i e s t r z a ń s k i m  
Ł a b ę d z k i m  i W y s o c k i m ,

Okręg 65. S o k a l - R a d z i e c h ó w .
Oddano głosów 47.661. Otrzymali: M a r ­

k ó w  (mosk.) 19.640; Petruszewicz (Ukr.) 
17.655; Kraus (dem.) 11.138.

Wybór ścisły między M a r k o w e m ,  Pe- 
t r u s z e w i c z e m  i K r a u s e m .

Okręg 66. B r z e ż a n y - R o h a t y n .
Oddano głosów 37.285. — Otrzymali: Dr 

Kost Lewicki (Ukr.) 14.242; Starach Tymo­
teusz (Ukr.) 11.863; Senyk (moskal.) 5952; 
Zborowski 5.198.

Wybór ściśły między L e w i c k i m ,  S t a ­
r u c h e m  i S e n y k i e m .

Okręg 67. J a r o s ł a w *  R a d y m n o .
Oddano głosów 25.609. Otrzymali: Wł. Ko­

złowski 11.879; CegielBki 5460; Stańczak 
(mosk.) 4316; Sawczak (Ukr.) 2264; Jampol- 
skl 260; reszta rozstrzelona.

Wybór ścisły między K o z ł o w s k i m ,  
C e g i e l s k i m  i S t a ń c z a k i e m .

Okręg 70. S k a l a t -  P o d w o ło  c z y s k a.
Oddano głosów 27.465. Otrzymali: Petry 

cki 13.872, hr. Adam Gołuchowski 8428, Bie- 
niowskl (nar. dem.) 3092, Gisowski (mosk.) 
2025.

Wybrani; posłami: Petrycki (Ukr) i hr.
Gołuchowski (konserw, poi.).

StosnnHi pocztowe w Krakowie.
Na wczorajszem posiedzeniu krakowskiej 

Izby handlowe] sekretarz Dr B e r e ś  przed­
łożył projekt memoryału dla ministerstwa han­
dlu w sprawie stosunków pocztowych w Kra­
kowie.

Treść memoryału jest następująca:
Ciekawych cyfr dostarcza oficyaina staty­

styka pocztowa, która wykazuje dla Krakowa

w roku 1910 obrót około 40 milionów listów 
zwyczajnych. Obrót przekazów pieniężnych 
dosięga 1 miliona sztuk rocznie, obejmując 
ogólną kwotę blisko 50 milionów koron, 
wpłaconych oraz wypłaconych przez pocztę 
w Krakowie. Rzeczywisty dochód pocztowy 
wynosić miał w tym roku 2,232628 K.

Memoryał Izby przynosi ciekawe daty o 
ilości i rozkładzie połączeń kolejowych, k tó ­
re zwożą do naszego miasta materyał po­
cztowy. W kierunku ze Lwowa, Nowego Są­
cza, Zakopanego, Suchej, Wieliczki oraz Ko 
cmyrzowa, przywozi do Krakowa pocztę dwa­
dzieścia pociągów na dobę. Do cyfry tej przy 
bywa nadto dziewięć pociągów, zwożących 
pocztę od strony Wiednia, cesarstwa niemie­
ckiego oraz Królestwa Polskiego. Blisko trzy­
dzieści pociągów na dobę przywozi tedy do 
Krakowa korespondencyę pocztową.

Co się tyczy doręczania listów w samym 
Krakowie, domagać się należy przedewszyst- 
kiem ustalenia dzisiejszego podziału miasta 
na rejony, oraz zapewnienia sobie większej 
rezerwy organów doręczających. Podczas gdy 
dla poczty nadchodzącej ze Lwowa i Wie­
dnia wydzieloną jest dzisiaj w tak zwanej 
ek8pedycyi I. 1 III. dostateczna liczba listo- 
noszów, chroma nieustannie ekspedycya II. i
IV. Zmiany tych stosunków domagać się mu­
si Izba tembardziej, iż chodzi tu o część po­
czty z Niemiec, a głównie o korespondencyę 
z Warszawy, z którą miasto nasze połączone 
est ścisłymi węzłami natury kupieckiej oraz 

towarzysko społecznej.
Znaczne braki zauważyć się dają w roz­

wozie i doręczaniu pakietów 1 przesyłek pie­
niężnych. Szczupła ilość funkcyonaryuszy, do­
ręczających te przesyłki, powoduje powolne 
załatwianie ruchu, który wymaga znacznego 
pomnożenia sił, zajętych w tym dziale.

Niektóre działy służby pocztowej wyka­
zują wprost anormalne stosunki. Mamy tu 
na myśli w pierwszym rzędzie służbę tele­
graficzną. Wystarczy wspomnieć źe żaden 
prawie z urzędów filialnych, {rozłożonych po 
całem terytoryura miasta, niema dla przesy­
łania depesz ani komunikacyi telegraficznej, 
ani telefonicznej. Depesze, nadane np. w u- 
rzędzie filialnym przy ulicy Brackiej iub na 
dworcu, albo w którejkolwiek innej filii, — 
przenoszone bywają co godzinę, a często i 
co dwie godziny przez pieszego posłańca na 
główny urząd pocztowy. Zanim depesza taka 
doczeka się na przeciążonym urzędzie głó­
wnym ekspedycyl, upływa od jej ,nadania 
często 2 - 3  godzin.

Bardzo znaczne braki w personalu wy­
kazuje oddział telegraficzny w głównym u- 
rzędzie pocztowym. Stan ten doprowadził op. 
do tego, że Kraków otrzymuje telegramy 
nadane w Berlinie przez Lwów. Urząd nie 
posiada dostatecznej rezerwy sił urzędni­
czych i wymaga koniecznie wydatnego skom • 
pletow&nia.

Głośne żale na stosunki pocztowo napły­
wają też z przyłączonych do Krakowa dziel­
nic...

Co do telefonu, nie da się zaprzeczyć, że 
aparaty samoczynne są bardzo znacznym 
postępem i funkcyonują — jak dotąd — bez 
zarzutu. Równocześnie okazuje się Jednak, 
ż j  ministerstwo nie słuchało przestróg Izby 
i ustawiło niedostateczną liczbę przewodów 
kablowych. Dzisiaj zalega 200 zgłoszeń na 
poczcie, całe dzielnice wyłączone są zupełnie 
z komunikacyi telefonicznej z powodu braku 
żył, co zwłaszcza dla kupców i przemysłow­
ców, lekarzy, adwokatów i t  p,, jest rzeczą 
niesłychanie przykrą.

Aby miasto nasze postawić na wyżynie 
techniki pocztowej i zapewnić mu oczekiwa­
ną od lat normalną i regularną służbę po­
cztową, domagać się należy raz wreszcie 
zerwania z systemem nieekonomicznej o- 
szczęduości, która daje tylko powód do nie­
ustannych rozgoryczeń publiczności i naraża 
rząd na zwiększenie wydatków w późniejszym 
czasie.

Memoryał Izby, zawierający szczegółowo 
uzasadnione wnioski w całym kompleksie 
krakowskich spraw pocztowych, spotka eię 
też niewątpliwie z baczną uwagą wszystkich 
czynników, powołanych do współdziałania w 
tym względzie.

Projekt memoryału przyjęto — bez dys- 
kusyi.

Przemysł Król. Pot. w Galicyi.
Pobyt wystawy ruchomej prób i wzorów 

przemysłu Król. Pol., która na statku „Wawel* 
gościła niedawno w Krakowie, nie pozostał bez 
skutku. Organizatorzy tej wystawy w sprawo­
zdaniu z wycieczki, zamieszczonem w „Kur. 
Warszaw." konstatują, że wystawa ta „przyczy­
ni się do nawiązania racyonalnych stosunków 
handlowych pomiędzy Królestwem a Galicyą: 
pierwszemu ułatwi rynek zbytn, drugiej dopo­
może do wyrugowania wyrobów niemieckich, 
które — jeśli zajęły tameczny rynek — to by­
najmniej nie dzięki taniości lub dobroci swych 
wyrobów, lecz dzięki umiejętnemu nawiązywa­
niu stosunków handlowych".

Kupcy i rzemieślnicy krakowscy, zwiedzają­
cy licznie wystawę ruchomą, wyrażali często 
zdumienie, że Królestwo Polskie te lub inne wy­
roby produkuje po cenach niższych, niż te, które 
zaofiarowują kupcom galicyjskim przemysłowcy 
Diemieccy. Tot<ż, jak zaznacza sprawozdanie, 
ta nieznajomość rynku Król. Pol. wśród kupie- 
etwa galicyjskiego podyktowała projekt utwo­
rzenia w Krakowie s t a ł e j  w y s t a w y  p r ób  
i wz o r ó w p r z e m y s ł u  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o .  Zaraz na gorąco przystąpiono do ba 
dania taryf celnych, aby z góry określić, jakie 
z pośród wyrobów Król. Pol. będą mogły kon­
kurować ze źródłami obcemi. Pobieżne zazna­
jomienie się z taryfami już dziś pozwala na 
wskazanie szeregu poważnych artykułów zbytu. 
Są to pomiędzy inneroi wyroby techniczne : ko­
nopne. gumowe i azbestowe; niektóre pomoce 
nankowe (wydawnictwa Warszaw. Tow. „Urania"); 
kosmetyki; niektóre gatunki skór; artykuły 
malarskie (płótno, ramy, farby); forniery; wyro­
by platerowane solidnej roboty; naozynia; ko­
szulki gazowe, które dotychczas Galicya spro­
wadza z Niemiec po niebywale drogiej cenie; 
wreszcie, pomimo wysokiego cła, niektóre arty­
kuły spożywcze, jakoto: makarony maszynowe, 
biszkopty, pierniki, cukry, ryby wędzone i t. p. 
Wszystkich artykułów wyliczać nie spo»ób, — 
Wprowadzenie większości z Dich założy od u- 
miejętnego iaryfowania (zmiany opakowania, 
niewykońezar.ia pewnych wyrobów, sprowadza­
nia ich w częściach), czego wypracowaniem zaj­
mie się projektowana stała wystawa prób i 
wzorów przemysłu Królestwa w Krakowie.

Zainteresowanie hasłem popierania wytwór­
czości Królestwa kilkunastn tysięcy mieszkań­
ców Krakowa, którzy zwiedzili wystawę, uświa 
domienie ogółu o stanie przemysłu Król. Pol. 
przez prasę galicyjską, wreszcie poczynione 
pierwsze, alo bardzo poważne, kroki do nawią­
zania racyonalnych stosunków handlowych z ku- 
piectwem galicyjskiem — oto doraźna korzyść, 
jaką 9 dniowy pobyt wystawy ruchomej w Kra­
kowie przynosi przemysłowi polskiemu.

Rozpoczęcie tej akoyi ma tem lepsze widoki 
powodzenia, że powstaje ono na gruncie wybi­
tnie społecznym, ponieważ opieką swą otoczyły 
wystawę tak poważne instytucye, jak Ligi po­
mocy przemysłowej i Krakowskie Tow. techni­
czne.

Odpadanie od prawosławia,
W zeszycie majowym miesięcznika „Mis- 

sionerskoje Obozrenje* ogłoszono cyfry, do­
tyczące odpadania od prawosławia w pań­
stwie ro8yjskiem zaczynając od 30 go kwie 
tnia 1905 roku (t. j. od ogłoszenia manife­
stu tolerancyjnego) do 1 stycznia 1909 roku. 
W ciągu tego -czasu, t. j. w niespełna czte­
ry lata odpadło osób:

na k a to l ic y z m .................................  232.705
na m ahometanizm.............................  49.759
na wyzn. ewangel.................................. 14.527
do staroobrzędow ców .....................  4.240
na b u d d a iz m .....................................  3.468
do różnych s e k t .............................  3.093
na m o z a iz m .....................................  409
na wyzn. orm.-gregorij...................... 407
na pogaństwo ( ! ) .............................  150

Razem osób . . . 308.753
W ciągu roku 1909 stosunek sił, prze- 

c?ągających z wyznania prawosławnego na 
inne uległ pewnej zmianie, jedynie tylko ka­
tolicyzm utrzymał się w pierwszym rzędzie. 
Do 1-go stycznia 1910 roku odpadło z pra­
wosławia:

na k a to l ic y z m .................................  4.328

na wyzn. ew angelickie..................... 1.788
do staroobrzędow ców ..................... 1.013
do różnych s e k t .............................  360
na mahometanizm ......................... 280
na b u d d a izm .....................................  157
na m o z a iz m .....................................  67
na wyzn. orm. gregorij. . , . . . 61

Razem osób . . • 8.054
Cyfry powyższe pochodzą z wykazów 

statystycznych' nadsyłanych przez guberna­
torów. „Miąj. Obozr.“zaznacza, że dodawszy 
do nich cyfry przypuszczalne do 30 go kwie­
tnia 1911 r., oraz pewną ilość niezarejestro- 
wanych wypadków odpadnięcia od prawo­
sławia (np. w prowincyach odległych) okaże 
się, że w ciągu sześciu lat ostatnich od pra 
wosławia odpadło 330.000 osób, czyli t r z e ­
c i a  c z ę ś ć  m i l i o n a .

GABkTELSKA, Krzysztoforj, K rakór
Wynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonio i pi&nole 
ta gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
młesięcsne. Instrumonty używane od eon 

najniższych.

W ystawa na Kaszubach.
W niedzielę, 25 bm. otw arto  polską w ysta ­

wę przemysłową ludoznawczą kasznbsko-pom or­
ską. Na akcie otw arcia, noszącym w państw ach 
kulturalnych  cechy uroczyste, wycisnęła swoje 
piętno ustaw a kagańcowa —  otw arto ją  m ilcz- 
kiem. Rząd pruski zakazał tak że  sprzedaży 
napojów alkoholowych nietylko na sali, ale 
także  w ogrodzie. Na taj przymusowe] absty- 
nencyi wyjdą oczywiście najlepiej Polacy, a n a j­
gorzej brow ary —  znajdujące się w rękach nie­
mieckich.

Przem ysł polski w PruBach Królewskich je s t  
młodszy, niż w innych dzielnicach Polski. F a k t 
ten  znajdnje uzasadnienie swoje w historyi. 
Zniemczone za czasów krzyżackich m iasta, 
zwłaszcza G dańsk i Toruń, zazdrośnie czuwały 
nad tem , żeby Polacy nie wstępowali do ce 
chów. W tak ich  w arunkach rzemiosłu polskie 
w odnośnej dzielnicy rozwijać się mogło ty lko 
bardzo powoli.

Rządy pruskie również nie sprzyjały prze­
mysłowi polskiem u, gdyż pod niemi praw ie 
cały polski s tan  średni się zniemczył. D opiero 
w ostatn ich  50 la tach  pod wpływem ożywczym 
W ielkopolski, nastąp iła  zm iana na lepsze. Dziel­
ni rzem ieślnicy z m iast w ielkopolskich ożywili 
zasiedziałych mieszczan zachodnio - pruskich. 
R eszty dokonał rząd  pruski ze Bwemi prawam i 
w yjątkow em i i bojkot niem iecki, dążący do o- 
głodzenia i sproletaryzow ania pracującej ludno­
ści polskiej.

W takich warunkach mieszczaństwo w Pru­
sach Królewskich skazane wyłącznie prawie 
na polską klientelę, coraz więcej poczęłu po 
czuwać się do poiskośoi i coraz śmielej ją 
podkreślać. I wychodzi ono na tem drbrze, 
gdyż bojkot niemiecki stworzył i tutaj nasze 
hasło „Swój do swego!“ i przestrzeganie tego 
hasła uczynił obowiązkiem narodowym.

Na urządzenie osobnej w ystaw y zdobywa się 
przem ysł polski w Prusach Królew skich nie po 
raz pierwszy. Już przed la ty  przeszło dwudzie­
stu  urządzono wystawę przem ysłową w Toruniu. 
M iała ona jed n ak  ch arak te r praw ie wyłącznie 
miejscowy i wyszła z inieyatyw y Tow. przem y 
słowego w Toruniu.

W ystaw ę w Kościerzynie n a tom iast urządza 
zachodnio-pruski okręg  Związku Tow. Przemy­
słowych. Toteż udział w niej biorą przemysłow­
cy polscy z całej dzielnicy, od G dańska aż do- 
Torunia, a także  W ielkopolska nadesłała  wiele 
okazów. W ystaw a, Jak  na początek  zbiorowej 
działalności, przedstaw ia się dość pokaźnie. J e ­
dynym zarzutem , jak ib y  podnieść można, je s t 
ten, że nie obesłało je j wiele w ybitnych polskich 
firm zachodnio-pruskich. Przyczyną je s t  podo­
bne za k ró tk i czas, ja k i pozostaw iono w ystaw ­
com na przygotow anie okazów.

Równocześnie z przem ysłow ą urządzono w 
Kościerzynie w ystaw ę ludoznaw czą kaszubsko- 
pom urską, budzącą zainteresow anie n ie  ty tko  
znawców samych. Zaznaczyć możemy —  pisze 
„Dzień. Pozn.“, — że zwiedzić ją  w arto nie 
ty lko ze względów narodowych, nakazujących 
łączność b ra te rsk ą  pomiędzy poszczególnemi 
dzielnicami naBzemi, ale tak że  ze względów 
czysto reałnych, aby- poznać rozwój i postęp 
przemysłu polskiego w Prusach K rólewskich w 
ostatn iem  25-leciu.

PreeK z towarem praskim i 
K«#ijel« tylko ■ e k n o ie l j t f i !

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

elonca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 35 
zachód przypada o godz. 7 minut 51; długość dnia 
godzin 16 minut 16.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutra we czwartek 
Piotra i Pawła, pojutrze w piątek Lucyny p

Zmiany w ministerstwie dla Galicyi. S k u ­
tkiem  wyboru radcy m inisteryainego R osnera i 
hr. Lasockiego na posłów, zm ienił się sk ład  u- 
rzędników w m inisterstw ie dla Galicyi i przed­
staw ia się w sposób następu jący  :

Radca m iuisteryainy Zdzisław  M o r a w s k i ,  
radca sekcyjny Ju liusz T w a r d o w s k i ,  wice- 
sek re ta rz  m iuisteryainy Edw ard N e u m a n  n, 
koncypista  m inisteryalny D r W łodzim ierz K o ­
z u b s k i ,  kom isarz powiatowy Dr M a l c z e w -  

ki.
Podnieść trzeba, że pp Tw ardow ski i M al­

czewski przeszli do m in isterstw a galicyjskiego 
z innych m inisterstw . W ten sposób nasz „stan  
posiadania" w m inisterstw ach  resortow ych obni­
żył się o dwie siły. — Zadaniem  dla Galicyi i 
Koła polskiego będzie postarać  się o z a s tą p ie ­
nie tych urzędników Palakam i, byśmy mieli we 
władzach centralnych w iedeńskich należną aam  
reprezentacyę.

Kraków, dnia 28 czerwca. 
Następny numer „Gło3U Narodu" z powodu 

przypadającego w dniu ju trzejszym  uroczystego 
św ięta apostołów  P io tra  i Pawła wyjdzie dopiero 
w p ią tek  w zwyczajnej porze.

Pierwszy Zjazd miłośników zabytków sztuki 
i historyi zbiera się w Krakowie dnia 3 lipca 
br. Codziennie napływ ają  liczne zgłoszenia u- 
czestników , przeważnie z K rólestw a P o lsk i'go , 
Litwy i z Poznańskiego. Przedew szystkiem  li­
cznie reprezentow ane będzie duchowieństwo z 
K rólestw a Polskiego, gdyż tam te jsi biskupi 
z uznania godną pieczołowitością o całość z a ­
bytków  sz tuk i kościelnej, w ysyłają na zjazd 
delegatów  konsystorskich kół artystycznych. 
Także i najw ybitniejsi architekci warszawscy 
staw ią się prawie w komplecie. P. m inister o- 
św iaty hr. Stflrgkb, oceniając doniosłość i po­
ży tek  Zjazdu, wysyła swego delegata  p. D ra 
Jerzego Kieszkowskiego, sek re ta rza  m inisteryal- 
nego, k tó ry  zarazem  reprezentow ać będzie n r  
Zjeździe C entralną kom isyę d la  ochrony zaby t­
ków w W iedniu. Pożądanem  je s t, aby uczest- 
nicy Zjazdu z K rakow a udział swój ja k  n a j­
spieszniej zgłosić zechcieli, gdyż ko m ite t musi 
zawczasu ustalić liczbę osób biorących udział 
Wfc wspólnym komersie. Zgłoszenia przyjm uje 
jeszcze do soboty dnia 1 lipca p. D r Kazimierz 
Kaczm arczyk, w archiwum aktów  dawnych, ul. 
Sienna 16.

Porządek dzienny Zjazdu obejm uje n a s tę ­
pujące refera ty  :

Poniedziałek dnia 3 lipca 1911, o godzinie 
9 30 przed południem w auli U niw ersytetu .

1. Pow itanie uczestników przez przew odni­
czącego kom itetu  wykonawczego D ra S tan i­
sław a Tomkowicza.

'2. W ybór p rezy d y u a  Zjazdu.
3. Dr Józef M u c z k o w s k i :  Stan  dzisiejszj 

nauki o konserwacyi zabytków.
4. Dr S tanisław  T o m k o w l o z :  S tosunek  

Muzeów sztuk i do konserw acyi zabytków.
5. O godzinie 11 zwiedzenie kościołów  św. 

Krzyża, P. Maryi i 00. Dom inikanów.
6. Po południu godz. 4 zwiedzenie K ated ry  

i Zam ku na  W awelu.
7. Wieczorem o godz. 8 kom ers w sali Grand 

H otelu.
W torek  dnia 4 lipca godz. 9 przed połu­

dniem w auli U n iw ersy te t! :
1. X. G e r a r d  K o w a l s k i :  Kościoły i ich 

konserw acya.
2. X. W ładysław G ó r z y ń s k i  (% Włocław­

ka): Zadania nowoczesnej architektury ko­
ścielnej.

3. Ju lian  M a k a r e w i c z :  K onserw acya da-

6 J. N. POTAPIENKO.

H isto rp  pewne] komuny.
Obrazek z życia studenckiego.

przełożył z rosyjskiego G. Wędrychowski.

Jagielonow przeszedł wtedy do siódmej 
klasy gimnazyalnej. Wypadło opuścić Mo­
skwę I przenieść się do zapadłego miasta po­
wiatowego, gdzie matka posiadała stary do- 
mek. Tam matka czyniła nadludzkie wysiłki, 
aby dać możni ść ukończenia gimnazyum je­
dynakowi i dopięła tego. Wątły, chorowity 
chłopiec, po niedawno przebytej katastrolie 
majątkowej i wcale nieprzygotowany do sa ­
modzielnej walki o byt, przybył do miasta 
stołecznego. Matka mogła zdobyć się zale­
dwie na sieiim rubli miesięcznej zapomogi 
dla syna, a kwota ta  stanowiła jedyny fun­
dusz biedaka.

Takiera było położenie Jagielonowa
Przystępując do biografii założyciela na­

szej komuny, Kirdiagi, doznaję pewnego 
drżenia. Osobistość ta przejmowała mnie za­
wsze jakiemś dziwnem uczuciem. Było w 
niej wszystko — nie brakowało mu stano­
wczości, nie wahał się nigdy przed niczem, 
brał wszystko przebo|em. A gdy się widzi, 
że człowiek dąży śmiało do celu, z zupełną 
świadomością swych praw, choćby mu te 
prawa się nie należały, usuwasz się na bok 
i przepuszczasz tego człowieka.

Kirdiaga pochodził ze stanu popiego. Wy­
rażał się o tem cokolwiek inaczej, zwykł był 
mawiać o sobie, iż jest „boskiego pochodze­
nia". Mniej więcej opowiadał w ten sposób 
swój żywot:

— „Rodziców moich nigdy nie widzia­
łem. To jest, widziałem ich prawdopodobnie 
bezmyślnemi oczami wczesnego dzieciństwa, 
ale to się nie liczy. A ponieważ ojciec mój 
piastował godność wiejskiego zakrystyana, 
więc musiał być wysoki, chudy i pochylony; 
musiał mieć rzadką bródkę (gęsta broda nie 
odpowiednia jest dla niższego sługi cerkie-(i 
wnego), cienki warkoczyk spadał mu zape­
wne na szyję, czytał I śpiewał w cerkwi 
cienkim tenorkiem, przy spotkaniu °ię z 
dziekanem usuwał się na bok, o pół w ior­
sty zdejmował przed nim czapkę, gdy zaś 
stawał przed obliczem arebireja, zapominał 
języka w gębie i stawał się niemową.

W chwilach wolnych od zajęć cerkie 
wnych upijał się, jak  należy przypuszczać, 
ze względu na panujący obyczaj w tym sta­
nie, wogóle był wszakże szanowanym czło­
wiekiem, zasługującym na dobre wspomnit- 
nie. Takim go sobie wyobrażam. Co dotyczy 
mojej matki, to nie była ona w żadnym ra­
zie podobną do naszej czcigodnej gospodyni- 
dyaczychy, piekarki chleba na potrzeby cer­
kwi. Gospodyni nasza nietylko trząBnęła nie 
źle latkami i przeżyła nawet swego małżon 
ka, ale, jak widzicie moi przyjaciele, w sku­
tek względów, jakimi darzy ją  natura, pizy- 
pomina mocno swymi kształtami dobrze wy - 
rośnięte ciasto, mające być użyte na chloby 
cerkiewne. Matkę zaś moją wyobrażam so­
bie jako niezwykle bladolicą, szczuplutką o- 
sobę, niby źdźbło trawy, rosnącej dziko na 
naszych polach, a zwanej — „cienkonóżką". 
Zakrystyan „w stanie nietrzeźwym" bił ją, 
kiedy zaś wytrzeźwiał, żałował swego postę­
powania i mawiał do niej: „Ach, ty moja 
politowania godna sieroto"...

Oto wytwory mej wyobraźni, zastępują 
ce mi rodziców, których nie widziałem świa­
domym wzrokiem. Następują lata dziecinne.

Towarzysze! Jeśli ciekawi jesteście dowie­
dzieć się, jak  ml ubiegły, to powiem wam 
krótko: bito mię wszędzie i na wszelkie spo­
soby. Szczypano mię w policzki i w boki, 
darzono mię kopnięciami nóg, we wszelkie 
możliwe miejsca mej cielesnej powłoki, wy­
ciągano mi uszy i włosy, nie żałowano mi 
też szczutków w nos i inne, nadające się dc 
tego części twarzy. Kto mię bił? — zapyta­
cie? Alboż ja  wiem? Zapewne dobrzy krew 
niacy, którzy wzięli mię na wychowanie po 
śmierci moich rodziców-

Nadeszły potem lata nauki. „O! szczęśli­
wa, niepowrotna poro dzieciństwa Jakżeż 
cię nie kochać, nie śnić o tobie i" — zade­
klamował nagle z patosem Kirdiaga, śmiejąc 
się szalenie. — Ech, towarzysze! Przypusz 
czam, iż gdyby twórca tych słów pochwal­
nych był na mojem miejscu, to rzekłby z 
pewnością: „Przeklęta, stokroć przeklęta po­
ro dzieciństwa. Niechaj cię licho porwie!" 
Oddano mię, przyjaciele, na koszt rządowy do 
bursy, gdzie żywiono mię stęchłemi rybami i 
świeżymi karaluchami, wtłaczano gwałtem w 
moją mózgownicę grecką i łacińską mądrość, 
a bili i bili na wszo strony, bito mię anato 
mlcznie, nie było bowiem ani jednego nie 
obitego' punktu na mem ciele, bił zaś każdy, 
kto miał ochotę, kto uczuwał świerzbienie 
ręki i kto miał czas do bicia. O tak, szczę­
śliwe, niepowrotne lata dzieciństwa, niechaj 
waB czart porwie! Różnie naturalnie bywa: 
dla jednego dziecinne lata szczęśliwe, dla in­
nego znowu przeklęte...

Ocalałem jednak, moi drodzy, i nietylko 
wyszedłem na cało, ale, jak  widzicie, wyro 
słem nawet na niezgorszego drągala; szkoła 
wszakże wywarła wpływ na mają naturę. 
Zrozumiałem, że jest jeden rodzaj ludzi, k tó­
rym dane jest wszystko, nie potrzebują za­
tem niepokoić się o nic, jest też i drugi ro-

dzaj, wydziedziczonych, tym więc pozostaje 
tylko prosta filozofia: chwytaj wszędzie, 
gdzie się tylko sposobność ku temu nadarza.

Koniec końców, mądrość seminaryjna o 
brzydła mi do fcago stopnia, że zabrałem moje 
papiery, zrzekłem się utrzymania na koszt 
rządu, choć w ikt się w ostatnich czasach po­
prawił, i udałem się do uniwersytetu. A obe­
cnie, moi towarzysze, jak wam wiadomo, nie 
posiadam nic oprócz tej koszuli, która i dzi­
siaj obleka moje ciało, rozwinięte krzepko i 
zdrowo, na przekór żywiołom i zdrowemu 
rozsądkowi. Muszę odżywiać i ogrzewać to 
cielsko, gdyż nawet w Piśmie św. powiedzia­
ne je s t: „Nikt bowiem swego ciała w nie 
nawiści nie ma, lecz żywi i ogrzewa je“.

Takim był żywot założyciela naszej ko­
muny, Kirdiagi.

V.
Pierwsze dni wspólnego pożycia nie mi­

nęły bez pewnych kłopotów. Wedle umowy, 
jeden z nas musiał zostawać w domu, w ce 
lu zajmowania się codziennemi, gospodarskie 
ml czynnościami, inni zaś szli na wykłady.

Czterowiorstowa podróż wydawała nam 
się cokolwiek za długą, szczególnie dla J a ­
gielonowa, którego skrzydlata okrywka sta­
wiała zbyt słaby opór żywiołom, lecz i do 
tego przyzwyczailiśmy się wkrótce. Daleko 
ciężej było temu, który zostawał w domu. 
Kolej wypadła najpierw na mnie. Kasyer Kir- 
diaga wypłacił mi dwadzieścia kopiejek i ob­
jaśnił, w jaki sposób odszukać targowisko 
miejscowe, gdzie miałem uskutecznić zakupy. 
Udałem się wedle Jego wskazówek. Na wstę­
pie zaraz napotkałem wielkie trudności, gdyż 
kapitały moje nie odpowiadały wysokości cen 
targowych. Po najsumienniejszych oblicze­
niach, nabrałem przekonania, że za dwadzie­

ścia kopiejek nie można dostać nic osobliwe­
go. Dla wszystkich członków naszej komuny 
miała być przysądzoną zupa. Ale funt mięsa 
Kosztował 10 kopiejek, a zatem pochłaniał 
połowę całego kapitału Zresztą, cóż znaczy 
funt mięsa dla czterech młodzieńców?

Mimo to kupiłem, co mogłem. Dziesięć 
kopiejek wydałem na mięso, za dwie kopiei- 
ki nabyłem korzeni, za cztery zaś dwa funty 
chleba razowego. Pozostawały mi jeszcze 
cztery kopiejki, których użyłem na zakupno 
kartofli i krup. Kiedym powrócił do domu 
pokazałem moje sprawunki wdowie po dyaku 
oraz nadmieniłem, że z tego wszystkiego ma 
hyć zupa dla nas czterech, lecz ona oświad­
czyła mi, iż nie będę w etanie przyrządzić 
żadnej zupy.

— Może być z tego w każdym razie płyn 
ale czy to podobna ugotować zupę dla cz te­
rech osób po jednym funcie mięsa i z dwie­
ma kartoflam i? Nie, nie, żadnej zupy z tego 
nie będz'o. Takżeścia sobie wymyślili, żeby 
gotować własnoręcznie zupę! Cóż z was za 
panowie, kiedy sami sobie gotować zamie­
rzacie? Czy to studencka rzecz? A przytem 
chcecie wyżywić dwadzieścia osób za ko ­
piejkę...

Tak.em było zdanie dyaczychy, ale mnie 
ona wcale me obowiązywało. Przystąpiłem 
tedy z męstwem do wypełnienia moich oho- 
wiązhow. Stosownie do umowy, wdowa po 
dyaku, choćby nie podzielała naszych zapa­
trywań, obowiązana była dawać nam do roz­
porządzenia rądel lub patelnię, odpowiednio 
do rodzaju strawy, jaką midtiśmy gotować. 
Tym razem potrzebny był rądel.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wnyefa obrazów (w klasztorze 00. Franciszka­
nów).

4. Popotndnin o gc Iz 3 wycieczka statkami 
do Tyńca, tutaj odczyty:

a) Kazimierza W y c z y ń s k i e g o ,  archite­
k ta . p. t Koneerwacya ruin, oraz

d ) Dr Stanisława D o l i ń s k i e g o :  Wpływ
i znaczenie roślinności dla konserwacyi ruin, 
poczem

Podwieczorek i zakończenie oraz wybór miej­
sca przyszłego Zjazdu.

Przewodniczący: Dr Stanisław Tomkowie#, 
Prezes Orona konserw. Galicyi zach. 
Zastępca: X. Dr Czesław Wądolny, 

Prałat kustosz Kapit. katedr, krak., Przewodn. 
dyecez. Rady artystycznej.

Sekretarz: Dr Józef Muczkowski,
Radca sądu węższego, konserwator.

P io f Raszka autorem projektu pomnika 
Smolki. Autorem projektu pomicka Smolki we 
Lwowie, nagrodzonego pierwszą nagrodą w su­
mie 1000 kor., jest, jak się okazało, Jan Ra­
szka, rzeźbiarz w Krakowie. Projekt przedsta 
wia Smolkę w postaci stojącej, trzymającego 
w prawej ręce dokument i przemawiającego 
imieniem ludu do rządu. W tyle na cokole 
znajduje się postać, rwąca kajdany, zaś po 
przedniej stronie ta sama postać, zerwawszy 
kajdany, dusi węża, opasującego cokół.

Komitet artystyczny, który rozstrzygał kon 
kurs — poleci/, aby pomnik wykonany został 
przez prof. Raszkę, który otrzymał pierwszą 
nagrodę. Tymczasem komitet budowy chce iha- 
czej postąpić — przeciw czemu protestuje ba­
wiący we Lwowie prof Raszka, który obstaje 
przy tern, aby jemu robota oddaną została. 
Rzeźbiarze i architekci remonstrują także prze 
ciw temu, aby Komu innemu, a nie prof. Raszce 
została robota oddaną.

Prof. Raszka urodzony na Śląsku koto Cie­
szyna, ukończył akademię we Wiedniu pod prof. 
Znmbuszem, otrzyma/ już jako student, cały 
szereg nagród, a między innemi nagrodę 5000 
kor. na konkursie, rozpisanym w Wiedniu.

W Wiedniu wykonał szereg większych prac, 
między innemi płaskorzeźbę, przedstawiającą 
„Cud różanny św. Elżbietyu, zamówiony przez 
arcyks. Eugeniusza.

Następnie zaproszony został do wykonania 
robót; na Wawelu. Wówczas otrzymał katedrę 
profesora przemysłu artystycznego w szkole te­
chniczno przemysł )wej Otrzyma/ też nagrodę 
prof. Łnszczkiewicza w Krakowie.
Między innemi wykonał Jeszcze prof.. Raszka, 
płaskorzeźbę w gmachu sądowym w Samborze 
(nagroda uzyskana na wiedeńskim konkursie) 
i wielką płaskorzeźbę grunwaldzką dla Prze­
myśla.

Obecnie pracuje prof. Raszka nad wielkim 
pomnikiem dla Śląska.

Wiec ogóino-akademfcki odbył się wczoraj 
wieczorem w Sali Kopernika w Collegium no- 
vum. Uczestniczyło we wiecu około 500 słu­
chaczy i słuchaczek Uniwersytetu. Przedmiotem 
obrad była sprawa niesienia pomocy materyal- 
nej kilkudziesięciu kolegom, którzy wskutek 
nagany po głośnej „Zimmermaniadzie" utracili 
uwolnienie od opłaty czesnego i nie będąc w 
stanie jej uiścić, zmuszeniby byli do zaprzesta 
nia studyów uniwersyteckich. Ku wielkiemu 
zdziwieniu żywiołów radykalnych, wzięły udział 
we wiecu również stowarzyszenia akademickie 
„Zjednoczenie" i „Polonia", które, jak wia­
domo, zasadniczo różniły się z tzw. młodzieżą 
postępową w poglądzie na całą sprawę Zim- 
mermanna.

Wiec miał przebieg spokojny, wszyscy, bez 
wyjątku mówcy zgadzali się w tern, że Senat 
akademicki zbyt nieubłagane stanowisko zaj­
muje. Niesienie pomocy materyalnej ubogim ko­
legom na zapłacenie czesnego uznano za obo­
wiązek koleżeński.

Jednak przy uchwalaniu rezolucyi okazała 
się różnica zdań między reprezentantami mło 
dzieży postępowej, a reprezentantami „Polonii" 
i „Zjednoczenia".RezoIucya pierwszych ze wzglę­
du na wycieczki przeciw Senatowi w niej za­
warte, była nie do przyjęcia dla „Polonii" i 
„Zjednoczenia". Ponieważ jednak młodzież po 
etępowa stanowiła znaczną większość na wiecu, 
więc rezolucya „Zjednoczenia" upadła, a uchwa­
lono rezolucyę, postawioną przez referenta — 
następującej treści:

„Młodzież akademicka, zebrana na wiecu 
ogóino-akademickim w dniu 27 b. m. uchwala 
zorganizowanie pomocy finansowej dla tych ko­
legów, którzy wskutek uchwały Senatu z dnia 
25 stycznia zostali pozbawieni uwolnienia od 
opłaty czesnego, i w tym celu uchwala zawią­
zać osobny kem!tet, który iem się ma zająć. 
Młodzież uważa postępowanie Senatu akademic­
kiego, który już na drugie półrocze pozbawia 
młodzieży postępowej uwolnienia, za niegodne 
kierowników najwyższej polskinj uczelni. (1!)

Następnie wybrano komitet, który ma się 
zająć zebraniem składek; do komitetu weszli 
wyłącznie przedstawiciele tak z w. postępowej 
młodzieży.

Po wiecu pewna liczba uczestników urzą> 
dziła pochód pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
śpiewano pieśni „Gdy naród do beja" i „Czer 
wnny sztandar"...

Slub p. Józefa Raczkowskiego, współreda­
ktora „Nowej Reformy" z panną Janiną Kul­
czyńską córką prof. Dr Władysława Kulczyń­
skiego znanego arachnotoga odbyt się dzisiaj 
o godz. 11 przedpoł. w kości “1) św Mikołaja. 
Związkowi małżeńskiemu pobłogosławił X. kan. 
Rychlik.

Z Akademii Sztuk pięknych Rektorem Aka 
demii Sztuk pięknych na rok prayezły wybrany 
został prof. Konstanty Ł u s z c z k a ,  znakomity 
rzeźbiarz polski. Prorektorem Akademii będzie 
dotychczasowy rektor prof. Azentowicz.

Z Teatru w Parku krakowskim. Dziś
„Małżeństwo na próbę, wyborny wodewil w 3 
aktach z udziałem prawie wszystkich artystów.

We czwartek dwa przedstawienia, popołudniu 
„Awantury rozwodowe", farsa w 4 aktach, a 
wieczorem ulubiony wodewil „Krowoderskie zu­
chy" na żądr.nie wielu osób z prowincyi

W piątek „Pod gwiaździstą banderą", a w 
sobotę operetka komiczna „Ż.ki krakowskie" 
W. L. Anczyca z muzyką K hofmans.

Wystawa prac uczenie szkoły sztuk pię 
knych dla kobiet, oraz rysunków szkoły dla 
dzieci M. Niedzielskiej odbędzie się w driad' 
1-go i 2-go Jipca w lokalu czkoły p>-zy ulicy 
Kolejowej 3.

Z „SoKOła*. Wycieczka do Tyńca zapowie­
dziana na czw anek 29 czerwca z powodu nie­
bywale niskiego sianu wjdy na Wiśle nie od­
będzie się.

W Szponach oszusta. P. W/oazimierz Szu- 
licki właściciel wsi Ławieźkowce w gub. podol­
skiej poznał się r. z. w Truskawcu z żydkiem 
Maurycym Błamem właścicielem składu papieru 
w Rzeszowie. Znajomość ta z początku ograni­
czała się tylko do rozmów nic nie znaczących 
przy spotkaniu. Sprytny jednakowoż żydek czu­
jąc w swoim przygodnym znajomym, człowieka 
majętnego, począł mu taK nadskakiwać i w ta 
kich barwach przedstawiać swoją znajomość 
życia, że następnie na propozycyę żydka, aby 
założyć drukarnię w Krakowie, p. Szuiicki ufa­
jąc sprytowi swego „przyjaciela" chętnie s!ę 
zgodził i przystąpiono do interesu.

Wstępem do interesu było oddanie Moritzo- 
wi 5 000 rubli, jako pierwsze koszta założenia 
drukarni. Żydek otrzymawszy pieniądze wyje­
chał Jo Krakowa i tutaj napisał zaraz list do 
p. Szulickiego, że suma 5.000 rubli jest za matą 
na ogrom kosztów i dlatego należy n<ecoś do 
łożyć. P. Szuiicki wierząc ślepo żydowi posłał 
znów kilkaset rubli. Odtąd co parę dni z sy­
stematyczną ścisłością nadchodziły do Krakowa 
z Truskawca pieniądze. Moritz w zamian zat^ 
przysyłał p. Sznlickiemn fałszywe czeki jakicnś 
banków, w których miał składać dochody z dru­
karni świetnie Drosperującej P. Szuiicki mając 
w ręku takie dowody, Jak czeki b-sokowe i 
dąc z natury łatwowiernym nie wahał się po­
słać znów paręsei rubli na zakupno dynamo 
maszyny dla nieistniejącej drukarni.

I byłyby spekulacye p. Bluma trwały w nie­
skończoność, gdyby nie nowe żądauia żydka, 
domagającego się znów paruset rubli na zaku­
pno gruntu pod budowę domku i paruset rubli 
na wyjazd żony do Szwajcaryi. P. Szulickiego 
żądania takie poirytowały, oapisał więc, żt wię­
cej płacić już nie będzie i prawdopodobnie wy­
cofa się z tego interesu. Moritz otrzymawszy 
list wpadł w furyę. Napisał grubiańską odpo­
wiedź do p. Szulickiego i żądał natychmiasto­
wego wystania pieniędzy dla żony „potrzebu­
jącej" zaraz jechać „nach Sehweiz". — Wtedy 
dopiero przyjechał d<- Krakowa poszkodowany, 
drukarni jednak, ani choćby tylko dynamo- 
maszyny nigdzie nie znalazł.

Sprawą zajęła się policya. Moritz siedzi w 
więzieniu śledczym żałując, że tak 1 rótko trwało 
to złotodajne żmwn, które przyniosło mu na 
czysto 13.500 rubli dochodu.

Szpieg aresztowany onegdaj, a podający się 
za Moliera nazywa się faktycznie, jak stwier­
dziła polieya Maryan Piechociński, pochodzi z 
Królestwa Pol. i liczy lat 26.

Praktykant rolniczy — włamywaczem. —
P. Stanisław Brzoski dzierżawca dóbr Czatko­
wice ad Krzeszowice doniósł tutejszej policyi, 
iż zajęty u niego praktyka nr rolniczy 20-letni 
Edwin Bergner z Poznania, korzystając z jego 
nieobecności, włamał się do jego mieszkania i 
skradł gotówki oraz garderoby łącznej wartości 
przeszło 600 kor., gospodyui zaś p. Ludwice 
Starzyńskiej biżuteryi za 200 kor. Zawiadomio­
na o włamaniu żandsrmerya wraz z policyą u 
rządziły za Bergnerem pościg.
\ j  Z* szkeły aiamatyozasj p. Babryelsklega. W celu 
pomnożenia sił nauczycielskich, zarząd szkoły drama­
tycznej poszukuje uiwaliflkowanyck nauczyc eli za­
równo dla działu teoretycznego jak 1 praktycznego 
i w tym celu uprasza interesowany u łaskawi pi­
semne zgłoszenie się pod adresem: Gabrydski, Kra­
ków, ul. św. Anny 2.

Cyrk Eńlsea na ■tenlaeh. Obeonj program oyrku 
„Edison" na Błoniach należy do jednego z najlepszych 
i obejmuje szereg już to niezwykle zabawnych, już 
to realistycznych scen z życia.

W program wchodzą: Wspaniałomyślność Lincol­
na prez Stanów Zjednoczonych. — Ułaskawienie żoł­
nierza. — Wspomnienie Karola, bardzo wesoły obra­
zek z życia wojskowego. — Moryc szuka śmierci, 
komiczna scena z życia wzgardzonego kochanka. — 
Wyprowadzenie w pole, wesoła soena bandycka. — 
Krajobrazy Holsndyi, zajmujące kolorowane zdjęcia 
z uatnry — wreszcie wspan;ały Żurnal P.thego, który 
w każdorazowym programie zdobył sobie poczestne 
miejsce. Atrakcje stanowi historyozny dramat z roku 
1804 p. t „Bonaparte i Picbegro".

Arssztswaais włamywacza. Wczoraj wieczorem a- 
resziowała polieya 17-letn. terminatora introligator­
skiego, Władysława heretyka, zajętego w pracowni 
p Wolańokiego. Heretyk włamał się przed kilku dnia­
mi do zk ład u  zegarmistrzowskiego Hermana Munda 
i skradł biżuteryi :-a kilkaset koron. Wczoraj wieczo­
rem przytrzymano Heretyka w chy.ili, gdy ponownie 
włamywał się do ski^on j zdołał wyjąć już z bocznej 
ściany kilka cegieł. Włamywacza zamknięto w aie- 
sztaob.

Za paserstwo aresztowano wczoraj Leiba false 
Leona Si frana właśoioiela garnknohni na Kazimie­
rzu. Safran kupował przedmioty poohodzące z kra­
dzieży od rozmaitych iuaywidyów i następnie ze zna­
cznym zyskiem je sprzedawał

, Dnia 27-go czerwca termometr 
doszedł od -i- 15'4 do 4 19 0 C., barometr po­
południa podnosił się.

Dnia 28-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 747 7 mm., termometru — 12'4 
C., wiatr: zachodni.
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konań Ukraińca, broniąc męża przed natarczy­
wością agitatorów Jóryczyńskiego, chcących 
wydrzeć jej mężowi kartę głosowania i wybić 
na niej nazwisko kandydata mo»RaIofilskiegc, 
została ugodzona w głowę kołem, czy topor­
kiem i zginęła na miejscu. Mąż jej również zo­
stał lekko raniony. Sprawcy zbiegli.

Młodzie! polska wobec uchwały Narodowych 
Demokratów w Królestwie Polskiem. Na wczo 
rajszym wiecu ogólno-akademickim w sprawie 
niesienia pomocy dla słuchaczów, pozbawionych 
uwolnienia od czesnego, reprezentant narodowo- 
demokratycznego „Zjednoczenia" wyraził go 
r ą c y  p r o t e s t  p r z e c i w  u c h w a l e  kiero­
wników stronnictwa narodowo-demokratycznego 
w Królestwie Polskiem, p o s t a n a w i a j ą c e j  
z a n i e c h a n i e  b o j k o t u  s z k ó ł  r z ą d o ­
wyc h  (rosyjskich) w K r ó l e s t w i e  P o l ­
s k i em.  Mówca zapowiedzią/ zwołanie wiecu 
ogólno-akadomickiego specyalnie dla tej sprawy.

Niesłychane zdarzenie. „Dziennik Poznań 
ski" donosi: Z Wlelows', w Poznańskiem, piszą: 
W nocy około godz. 1 wtargnęło do sypialni 
Kankusów dwóch żołnierzy rosyjskiej straży 
pogranicznej przez okno. Jeden z nich zapali* 
świecę, drugi z bagnetem stanął obok łóżka 
i pieć razy pchnął bagnetem w pierzynę. Ugo 
dził lekko Kankusa w rękę. Wózek, w którym 
leżało dziecko, był również przeszyty bagnetem, 
ale dziecko- nie zostało naruszone. Żona Ran- 
kusa, wybiegłszy na ulicę, zaczęła krzyczeć, 
poczem napastnicy zbiegli, jednakże zostali po­
znani przez Kankutów Sprawę oddano proku- 
ratoryi.

■ Bandytyzm w Król. Pol. Pisma waiszawskie 
donoszą: do mieszkańca kolonii Jelino, Krzy­
sztofa Kitki, wtargnęło do mieszkania dwóch 
nieznajomych bandytów z rewolwerami, którzy 
zagroziwszy mu śmiercią, zażądali wydania 600 
rb., otrzymanych za sprzedany młyn. Przestra­
szony Kitka chciał wyskoczyć oknem na dwór, 
co widząc jeden z bandytów wystrzelił z re­
wolweru i zabił go na miejscu. Wyciągnąwszy 
trupa do sieni, rabusie zrobili rewizję, a nie 
znalazłszy przy nim gotówki, odszukali ukrytą 
żonę jego, która bandytom oznajmiła, że pie 
niądze za sprzedany młyn są na przechowaniu 
u jej ojca i wręczyła im woreczek z 3 rublami, 
których nio przyjęli, uważając, że jest to zbyt 
mało, poczem zbiegli

Zakusy rusyfikacyjne na Litwie. W wileń­
skie] „Gazecie 2 grosze" pod tym tytułem 
czytamy co następuje: „Wileń. Wiestniko 
wi“ podobało się, że zaczęto mówić o wpro­
wadzeniu języka rosyjskiego do kościołów. 
Dmucha T.edy w tę stronę całą siłą. „Prze­
cie — powiada w ostatnim numerze — w 
naszym kraju są prawie Białorusini, którzy 
nie rozumieją po polsku Należy więc dla 
nich głosić kazania po białoruska. Oczywi 
ście, „Wil. Wiestnik" liczy bardzo na to, źn 
od białoruskiego do rosyjskiego języka już 
tylko jeden skok. Zgóry zawyrokuje się, ze 
mowa białoruska nie istnieje, a jest tylko 
odcieniem rosyjskiej — i upieczony placek: 
w kościołach będzie używany język pań 
stwowy. „Wil. Wiestnik1 zaznacza przytem 
raz po raz, że nie ma nic przeciwko temu, 
aby Białoruski zostali katolikami, niech 
tylko słyszą kazania po rosyjsku... Znamy 
się jednak na farbowanych lisacb."
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Kronika zamiejscowa
Kurs drogomistrZÓW. Na mocy reskryptu 

ministerstwa robót publicznych 30 września 
1910 zaprowadza Namiestnictwo sześciomiesię 
czny niższy kurs przygotowawczy dla wykształ­
cenia państwowych drogomistrzów. Celem tego 
kursu jest odpowiednie przygotowanie kandy 
datów, ubiegających się o posady państwowych 
drogomistrzów oraz dalsze kształcenie drogomi- 
strzów, pozostających jaż w służbie, tadzież 
przygotowanie ich do wyższego kursu, który 
później będzie otwarty celem zupełnego wy­
kształcenia drogomistrzów w ich zawodzie. Kurs 
odbędzie się w budynku państwowej szkoły 
przemysłowej w czasie od 1 października 1911 
do 31 marca 1912 r.

Podania wno3ić należy do c. k. Namiest­
nictwa we Lwowie najpóźniej do 31 iipca 1911 
roku. Ilość uczestników kurną jest ograniczona 
najwyżej do 10 kandydatów na drogomistrzów 
i do 10 z pozostających jaż w służbie państw, 
drogomistrzów.

C. k. drogom:strze państwowi powołani na 
ti n kurs otrzymają, o ile ich miejsce służbowe 
leży poza Lwowem, oprócz należytości za po­
dróż tam 1 z powrotem zapomogę miesięczną 
w kwocie po 80 kor. na czas trwania kursu.

Morderstwo na tle wyborczem. Z Przemyśla 
;donoszą: W Bykowie pod Medyka,, w powiecie 
i prz< myskim, żona pewnego gospodarza, z prze-

Walka dwóch pism konkurencyjnych. Walka 
podjazdowa, tocząca się od dłuŻBzego czasu w 
Paryżu między dwoma konkurencyjnemi o pier­
wszeństwo pismami „Matinem" a „Journalem" 
przybiera cz°sem kształty niezwykłe i Paryż nie 
zwykle ożywia. Ostatnio na bulwarach pary- 
skirh ukazało się nowe pismo p. t. „Journal 
des Satyres", a w ślad za niem gromią-y je 
artykuł „Matina", w którym zwalcza je, jako 
rozsadnik pornografii. Wkrótce okazały się i 
w innych pismach artykuły, piętnujące w sło- 
w ich pełnych oburzenia pismo,, obrażające wszel­
kie uczucia moralne publiczności Wezwania 
poskutkowały: w sp-awę tę wdała się proku 
ratorya 1 pismo uległo konfiskacie. Tu zaczyna 
się właściwa sensacja.

Oto rozchodzi się po P aryża  pogłoska, że 
„Journal des S a ty rę >“ w całości wypełniony 
je s t  artyku łam i lub wycinkami z „Journala" z 
czasów jego  najzajndliwszej batalii przeciw „Ma 
Linowi". Są tam  w yjątki z nowel i powieści, 
opatrzone odpowiedniemi ty tu łam i, lub też nie 
k tóre  sytuacye, wyzyskane w no wetu opraco 
waniu dla podkreślenia ich drastyczności i dwu­
znaczności, oczywiście, w szystko opracowane 
przez re d a k c ję  „M atina". Całość ma być obli­
czona na napiętnow anie „Journaka" przy roz­
prawie sądowej, k tó ra  będzie epilogiem „Jo u r­
nala des Satyres".

Przeniesienie stolicy Rosyi. „Ziemszczyna"
proponuje, aby dla upam iętnienia i uczczenia 
300 nej rocznicy w stąpienia na tron domu Ro­
manowów—przenieść stolicę Roeyi z P etersburga  
do Moskwy.

P ro jek t —  nie nowy. Podnoszony był już  
nieraz i dawane mn za wygraną. „Ziem szczyna", 
rozumie się, goni za... symbolem wrócenia do 
dawnych, dob-ych czasów ustro jn  państwowego 
z epoki wielkich k siążą t moskiewskich. Bez 
trudu  od.datiia tę  machiuacyę „St. P etersburger 
Z eitung". Ale klim atyczne względy przem aw iają 
bard~o silnie za Moskwą, jak o  stolicą, to fak t 
Że bliższa je s t  Moskwa centrum  państw a, to 
fak t drugi. Żs bliskość morza nie ma ja ż  żadnego 
zgoła znaczenia dla stolicy, ja k  za czasów Pio­
t ra  Wieik iego, a nader małe m a dziś znaczenie 
dla m iasta  wogóle, to także  fakt.

Coby się jednak  stało  z Peterburgiem , je ­
żeliby stolicę przeniesiono do M oskw y! Leżby 
samej ludności zostało na petersbursk ich  ba­
gnach, w petersburskich m głach, w bezslone- 
eznem, ctoczonem płaskiem i torfiskam i w 'mie 
ście, równie nieznośnym zimą, jak  la tem ?

Wartoż jednak myśleć — w tę stronę lob 
w ową? Przeniesienie stolicy z Petersburga do 
Moskwy kosztowałoby prz«dewszystkiem takie 
krocie i takie m liorśy poszłyby w opustoszałym 
Petersburgu na marne, że na cześć żadnej chy­
ba uroczystości projekt „Ziemszczyny" urzeczy 
wistniony nie będzie.

nonicali": X. Jan Skwarczyńaki, proboszcz w 
Gaju, X. Józef Nieć, proboszcz w Zebrzydowi­
cach, X. Ludwik Konopnicki, proboszcz w Po- 
biodrze

Mianowania. Cesarz zamianował radcę po­
licyi i kierownika policyi we Lwowie Dra Jó­
zefa R e i n l e n d e r a  radcą rządowym i dyrek­
torem policyi we Lwowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano 
wał auskultantami praktykantów sąiewych Dra 
Emanuela Wolfa, Bohdana Dostalika i Stefana 
Schwarzenberg-Czernego.

Minister robót publicznych przyznał inspe 
ktorowi szkół przemysłowych Janowi Tarczałowi- 
czowi VIII. klasę rangi.

M inister sprawiedliwości zam ianow ał no ta  
ryuszam i kandydatów  notaryalnych : Józefa Gre- 
n ik a  w Wieliczce dla Wiśnicza, H enryka Breyera 
w Rzeszowie dla Suchej i D ra K azim ierza By- 
strzanow skiego w K rakow ie dla Zatora.

Opera i operetka 
teatrn lwowskiego w Krakowie.
Środa. „Dziecko księcia".
Czwartek popol. „Opowieści Hoffmana". 
Czwa-tek wiecz „Krysia leśniczanka". 
Piątek. „Dziecko księcia".
Sobota. „Quo vadis“.

Repertuar teatru w  Parku.
Środa. „Małżeństwo na próbę,,.
Czwartek popoł. „Kamionka".
Czwartek wieczór. „Krowoderskie zuchy". 
Piątek. „Pod gwiaździstą banderą".
Sobota „Żaki Krakowskie-.

Kronika liferacho-artysfyczna.
„ Ma c i e r z  P o s k a "  wydała jako nurner 98 

cwej Biblioteki książeczkę p. t. „Ku c z c i  
K r ó l o w e j  J a d w i g i " .  Złożyły się na nią 
dwa obrazki sceniczne. Autorką pierwszego p 
t. „Królowa Jadwiga" jest Barbara Źolióska, 
drugiego p. t. „Opiekunka sierót" — Julia Ja­
worska. Całość liczy stron 78. Cena 40 halerzy,

Ze sportu.
We czwartek dnia 29 b. m. odbędzie się na 

boisku pozlotowem match między „Wisłą I." a 
„Krakusem" z Podgórza. Poprzedzi spotkanie 
akademickiej „Wisły" z S. K. „Solne". Począ 
tek o godzinie 4 popołudniu.

BiUty wcześniej do nabycia w handlu Dro- 
bnera i u firmy „Auto".

Ostatni match między „Wisłą I." zakończył 
się wynikiem 2 : 0 na korzyść „Wisły".

Wiadomości koś Je Ino. Dy e c a z y a  k r a ­
k o w s k a .  Odznaczeni zostali „Expositorio ca

Izba handlowo -  przemysłowa.
W czoraj o godzinie 4 popołudniu odbyło się 

pod przewodnictwem prezydenta p. D e t t n e r a  
posiedzenie krakow skiej Izby handlowej i p rze­
mysłowej Sprawozdanie z działalności prezydyum  
Izby złożył p. D a t t n e r .

Sprawozdanie wspomiua o poczynionych przez 
prezynyum zabiegaen w m inisterstw ie dla G a­
licyi przeciwko nowemu sposobowi rozpisania 
dostaw dla arm ii oraz obrony krajow ej. P rezy­
dyum Izby nzyskało od m in isterstw a haudla za 
tw ierdzenie kredytów  ns urządzenie b iura ko­
lejowego dla spraw  taryfowych i rek lam acy j­
nych ; kierownó-two biura powierzono p inspe­
ktorow i Józefowi Bundowi (!)

N astępnie przedstaw ił prezydent rezu lta ty  
sta rań  prezydyum o napraw ę stosunków  telefo­
nicznych w Krakow ie

W dyskusyi nad sprawos daniem zabrał głos 
członek Izby p. J a c k i e w i c z ,  k tó ry  dom agał 
się, aby w Krakowie pozostawiono i nadal kilku 
dobrych mechaników, którzyby ja k  najrychlej 
uskuteczniali napraw ę zaszłych zepsuć i uszko 
dzeń aparatów  telefonicznych.

Prezydent p D a t t n e r  zaznaczył, że podno­
szą się okargl na trw ające nadal b iu ro k ra ty ­
czne trak tow an ie  spraw telefonicznych, że po­
dania kół iuteresow anyeb przesyłane są do Lwo­
wa, gdzie zalegają czas dłuższy. Izba poczyni 
odpowiednie kroki we Lwowie.

Po tych w yjaśnieniach spraw ozdanie przyjęto 
do wiadomości

N astępnie ze w zgljdu na czas w akacyjny 
Izba ucbwalita następujący  wniosek : „U pow ażnia 
się prezydyum Izby do sam odzielnego za ła tw ia­
nia w czasie teryj w akacyjnych ważniejszych 
spraw, zastrzeżonych s ta tu tem  pełnem u pciie- 
dzeniu Izby".

Rewizorzy dla spółek.
Ustaw a o spółkach z ograniczoną odpowie­

dzialnością z ruku 1906 przyznaje mniejszości 
spólników, rep-ezentujących 10 tą  część k ap i­
ta łu  zakładowego, prawo do zażądania ruwizyi 
ostatn iego bilansu spółki. Rewizorów m ianuje 
sąd handlowy na podstaw ie listy, przedłożona] 
przoz Izby handlowe i przemysłowe. Lista musi 
być co roku poddaną rewizyi i u trzym yw aną w 
ewidencyi stosow nie do rozwoju tej nowej formy 
organizacyi spółkowej w okręgu Izby. W skutek  
wezwania N am iestnictw a w > Lwowie, wykazać 
ma Izba czy i jak ie  zmiany należy przeprow a­
dzić w bardzo obszernej liście rewizorów, prze 
dłożonej tej władzy w zeizłym  roku.

Imieniem prezydyum przedstaw ił roferent se ­
k re ta rz  Dr B e r e ś  Izbie szereg propozycyi, 
k tóre  Irba przyjęła.

Wnioski na Radę kolejową
Kier wnik biura kolejowego Izby p. B i u  d, 

przedłożył wnioski, przygotow ana na najbliższą 
sesyę pań-itwowej R td y  kolejowej. W nioski do­
m agają  się: 1) pomnożenia liczby wagonów oso 
bowych i lepszego wyposażenia nimi stacyl k ra ­
kowskiej ; 2) polepszenia połączeń kolejowych 
do W adow ic; 3) zarezerw ow ania dla K rakow a 
miejsc w wagonach sy p ia ln y ch ; 4) zrów nanie 
ta ry f dla rafineryj podkarpackich na naftę, p rz e ­
wożoną do stacyi S tyryi i K rainy.

Podnieśli jeszcze życzenia w spraw ach kole­
jowych pp. Schwanenfeld i Uderski, pcczem Izba 
przyjęła do wiadomości ref 'ra t p. Bunda.

Na tem  posiedzenie zakończono.

artykuły  W tsj b ry ję  yed&kcya m:> prę- } 
tnuje żadne] odpotPiedidalnoifirf

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy brali udział w po 

grzebie ó. p. Ignacego P e t e i e n z a :  Przewie 
lebnema Duchowieństwu, Prezesowi Akademi 
Umiejętności Exc. Br. St. Tarnowskiemu, Dele 
gatowi c. k. Namiestnictwa JWP. Federowiczo 
wi, Radzie miejskiej z JWP. Prezydentem D. 
Leo, Reprezentacjom władz kraj. i autonom., 
Posłom do Sejmu i Pirlameniu, Gronu Profe­
sorów Uniwersytetu, Gimnazjów i Szkół real 
nych, Przedstawicielom c. k. Rady szk. kraj 
młodzieży krakowskich szkól średnich, zwłasz­
cza uczniom I szkoły realnej i orkiestrom szkol­
nym, Redakcyom dzienników, Polskiemu Stron 
nictwu dem., Kołu Mieszczańskiemu, Kongrega 
cyi kupieckiej, Towarzystwu „Szkoły ludowej", 
„Sokół", „Gwiazda", „Prasa", Delegacjom in­
stytucji oświatowych i humanitarnych, cech er 
krakowskim, Obywatelstwu miasta i kraju, 
Przyjaciołom i Znajomym — okłada z głęb 
serca podziękowania.

Wdowa wraz z dziećmi. ■

W y c i u
z księgi atestów Zakładu „Laktol"
Sprzedaż w Krakowie: ul. ś u . Anny 4.

_ Używanie mleka „Laktol" dobrze oddziałuje n 
moje cierpienie żołądka i na ogólny stan zdrowia 
czego innymi środkami apteoznymi osiągnąć nie mu 
głem- Ks. J. K a j d a s, Kraków.

M Ą T T O N iegc

-7 : — i  7  ~ r ?  r . j f  ;

C E N N I K
Izby handlówki i pwnysławsj w Krakowie.
z dnia 28 czerwca 1911 r. godzina 1 w poi.

Waluty. 
Knbit papierowe . . . .  
Marni niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to frankówki w zlooie

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotece. 110 —
4*/,*/t Listy zastawne Banku hipot. . 99 — 100
4«/. .  „ „ „ . 92 8 , 9 8 '
4V,V Listy zastawne Banku kraj. . . 99 25 100 2f.
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . . 93 25 9<_ 2
4°/0 Listy zast. gal. To w. kred. z. nieok. 96 70 97 7‘.
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let 97 — 97 5
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred, 56-let. 91 50 92 5,

Obllg&cye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye proplnac. . 97 50 08 5C
4°/0 Pożyczka krajowe z r. 1893 . . 93 — 94
4J/0 Pożyozka miasta Lwowa . . . 91 75 92 75
4‘/i% Pożyczka mian ca Lwowa . . .  91 — 92 --
5°/, Obligaoye kemuualne Banku kraj.
4‘/,°/o Oblig. komunalne Banku kraj. 99 — 100
4% Obligaęye kolejowe . • . . . . 91 — 92

Losy.
Lony miasta K ra k o w a   92 — 102 —

Akcye.
Akcje Banku hipoteozn. we Lwowie 705 710
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie    4 4  — 460
Akcye kolei Karo,a Ludwika . . .
Akcye kolei Lwów-Ozerniowue-Jassy 6ó0 — 56"

Publiczne zapisy długu.
4,/i»*/o wspólna renta papierowa . . 96 ^5 96 7
4l/,,*/0 wspólna renta srebrna . . . 96 %£> 96 7
4°/0 renta koronowa austryaoka . . .  9! 2§ 92 7'
4*/0 renta koronowa węgierska . . .  91 25 »l 7
4*/0 renta austryaoka w złocie . . .  116 50 117 -
4°/„ renta węgierska w złocie . . .  112 — 112
Kursa są notowane bez kuponu bieąąoego, który si 

osobno oblicza.

Żądają

w Koronaci!

253 25 
117 25 
94 75 
1* _

254 2 
117 7r 
95 7 
t& 2:

P rzew o d n ik  k rakow sk i.
M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest zaw 

sze we czwartki, niedziele i święta 0 6  godz 11 do 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą. 20 bal. od osć 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich Muzeum mień 
się na ul. Studenckiej I 7, parter

G r o b j  z a s i u ż o n y o h  (w krypcie na Skałc« 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), eraz S .ka 
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwiiac 
wolnycl od nabożeństwa za zgłoszeniem się do z- 
krystyi.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  
s k a r b i e o  w katedrze na Wawelu zwiedzać mużr 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i twą 
o godzinie 11 i pól przed południem.

Mu z e u m  k f i ą ż ą l  C z a r t o r y s k i c h  (ulica F 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piątk 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie r 
przypadają święta.

W y s t a w a T o w a r z y s t u  a P r z y j a c i ó ł  Sz t u  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzU- 
nie od godziny 11 do 4

:0dzu^£

mR ozkład ja zd y
pociągów osobowych i pospiesznych kursującyc 

z Krakowa i do Krakowa.
w k ierunku : Trzebini Granicy, Mysłowic, Bielsk 
Opawy, Ołomuńca, Berna i W iednia i na odwró.

Odjazd z Krakowa:
Pociągi posp : godz. r 12 45, 3-5ł, 2-30, w. 813*, 103( 

„ osob. „ r. 6‘28, w. 6-52. 9 83, 1-49, 1 5’ 
2 55, r. 6-10, 6 46, 9 55.

Przyjazd do Krakowa:
Pociągi posp.: godz w. 309, 6 42, r. d'10' 8-13* 2-4 

8-11, 11-47.
osob. „ r. 7 20,9-40,11-59,4-52 w. 9-52,8 5 

* kursuje od 1 czerwca do 15 września

THE ROLLER SKATING ftINK
Kraków WROTNISKO Rajska 12.

Codziennie 2 seanse sportowe, od godziny 10 r. do 1 w południe, i od 4 do 11 wieczór be>. 
przerwy. Popołudniu i wieczorem muzyka wojskowa 56 p p.

Wfeczorem p o p i s y  i w z o r y  j a z d y  pp. Komjattiy i A. Barth?
Szczegóły w  afifuaol,, Szozegółjł w afiss& o1

1



N r . j f o GLOS NAROH? i  dnia 29 Czerwca 1911 Sfr 5

gyteftcya c. t Kolei jafotwowych w Kra^owk.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od I-g o  maja 1911 (w e d łu g  czasu średnio -europojskiego).
,lind i Krakowa, pudgfrH-PłajMwa 1 padptfrza-jtfiasta: przejazd do Kraifdwa, do p«dgfaa-?ł?jzcwa I podffifza-Mteta;
12.36 vr nocy posp. Nr. 8 do Krakowa. ^

* C z e r n i  o wi e c :  Połączenie w Czernio- 
wcach od Bukaresztu, Jass, i Ickan; w 
Kołomyi od Delatyna, w Stanisławowie, 
oa Husinyna we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja i Stojanowa; w Przem yku od 
Stryja, Sambora, Nowego Zagórza, Posady 
obyrr wskiej i Chynowa.

8.22 rano. osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
8.32 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa 
P o u w o l o o z y s k .  Połączenia w Podwn- 
łoczyskacii z Odessy i Kijowa, w Bork&cn 
wielkich z Grzymalowa. w Tarnop„lń ze 
Zbaraża, Kopyozynle"-, Czortkowa, Hu- 
siatyna, Iwania PwS-ego i Potinor, w Kra- 
snem od Brodów, v i Lwowie od Ja 
worowa, Stanisławowa i Stryja; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa i Posady chyrow.; w Ja ­
rosławia od Sokala i Bełżca; w Rzeszo­
wie od JbSia; w Dębicy od Prze orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od jasłu , 
Nowego Sąoza, Orłowa, -Koszyc i Buda­
pesztu.

4*47 rano poc. os. Nr. 20 do Podgórza-PŁ 
4*c7 rano poc. os. Nr. 20 do Krakowa, 

ze  L wo wa ,  Połączenia: we Lwowie od 
Stryja 1 Stojanowa, w Przemyślu od No­
wego Zagórza, Stryja, Sambora 1 < ’hy- 
rowa; w Przeworsku od Rozwaduwa. 

5,34 rano, osob. Nr. 1017, Jo Podgói*aMiasta 
5,42 rano, osob. Nr. 1017, do Podgóraa-Fiasz. 
fi. 00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

i  l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza przez Snchą, Poagórze-Płaszów. 
Pc łączenia w Jaśle, od Rzeszowa, i 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wy m Sączu od. Orłów?, Koszyc i Buda­
pesztu. w Chabówce od 15/VI—£0/IX co­
dziennie, a e d  1/X— 14/1V w niedziele 1 
święto, wzgl. w ostatni dzień świąt z Za­
kopanego.

6 25 rano, posp. Ni. 2, do Podgórza-PIass.
6.32 rano, ■'cmd. Nr. 2, do Kru cowa

Z I o k a n .  Połąozenia: f Icka. ich, we
Wtorki Czwartki i Soboty przez Konstan­
cy ę z Konstantynopola (okrętem do Kon­
stancji) oodzitń od Bukaresztu; w Ko­
łomyi od Zaleszczyk, Delatyna. w Sta­
nisławowie od Stryja od liVII—31/VIII 
z K5res-mez5, w Haliczu od Tarnopola, 
we Lwowie od Podhajeo, w Przemyślu 
od Nowego Zagórz i  Chyrowa i Posady 
chyro wskiej.
7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-12. 
7.30 r&no ojob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wi e l i c z k i .
7.12 rano osod .  Nr. 6212, d o  Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g iły .
7.84 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 

7.41 rano, osob. Nr. 1038. do Podgórza-PL
7 55 rano osob. Nr. 82, do Krakowa

* O ś w i ę c i m  a. Połąozenia w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
^owioaoh od Wadowio; w Skawinie od 
Żywca i Suohy.

8 08 rano poo. os. Nr. I i8  do Pogórza 12. 
818 „ „ „ Nr. 118 do Kranowa

z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, Jasła i Stróż. Kursuje od 
1 czerwca do 30 września włącznie.
8 84 rano, osob. tł i  13, do PodgórzsPł, 
8.43 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

1 P o d w o ł o o z y z k  Połączenia w Podwo- 
loozyskeoh od Kijów* i Odeszy; w Bor- 
kąot wielkich od Grzymalowa, w Tarno­
polu cd Iwania pustego, H lsiatyna, Uzort- 
nowa, Kopyozyniec i ZLnraża; w Krosnem, 
od Brodow, we Lwowie Podz. z Winnik, 
we Lwowie i d Ickan, Stanisławowa, Ra­
wy Ruskiej, Stryja, Podhnjec, Sianek i 
Sambora; w Przemyślu od Non ego Zagó­
rza, Chyrowa i Posady chyrowskiej; w Tar­
nowie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10*25 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mia- 
10.12 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
i O ś w l ę o i m i a .  Połączenia: w OświyCi- 

ł  1 1 od Wiedniai Wrocław ,a: w Podgórza 
Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

11.21 rano miesz. Nr. 462, do Podgórsa-Pł. 
li.3b rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 
z W i e l i o z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płas_owie od Oświęcima i Skawiny.
12 58 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
13-58 pop. poc, os. sez. Nr. 114 do Podg.-Pł 
110 „ -, „ „ .do Krakowa

Kursuje z T a r n o w a  w niedziele, czwartki 
1 święta, w czasie ad 1 czerwca do 80 
września' włącznie. Połączenie: w Tarno­
wie z Nowego Sącza, Stróż, Jasła i Szczu­
cina.

1 1 4  popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI. 
1*24 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  Połąozenia: w Przemyślu cd 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Cby- 
rowa 1 Posady chyrowskiej; w Jarosła­
wiu od Sokala, w Przeworsku od Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów i od 
Nadbrzez.a; w Tarnowie od Nowego Są­
cza, Stróż, Jasła i Szczucina

1*48 pop. poo. os. sez. Nr. 1013 do Podg.-Mia.
l'«5 ” » >' » ” i; ‘I® jj  12 05 ,, „ „ „ _ „ 44 do Krakowa

z Za kopa ne
ozerwoa dó

z ZJgppjgitygo i Rabki do Krakowa. 
łąĆZĄEit w ó a m t  od /.warJo >ia i Żywjj/Ł 
w Kalwaęyi od Wadowic i Bielsk*.

2.20 popoł. poc. po.-p. Nr. 0. ao Ktarsawtk' 
ze L w o w a .  Połączenie: we Lw>»:» od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Sambora, Stry. 
ja, 1 Stanisławowa, w Przemyślu &1 Chy­
ro wa, Pouaaj chyrowskiej. Sambora i  
Stryja; w Przew ortzu oa Rozwadowa 
i Nadbrzezia. ,

Nr. 414 do Podgórza-PŁ 
Nr. 414 do Krakowa.

;o 1 R a b k i  kursuje od 15 
j września włącznie z woza­

mi I, II i III klasy, kursującymi wprost

S'19 popoł. osob.
8'30 „ „

z W i e l i o z k i .
4.22 popoł. ozob. Nr. 1011 do Podgórza nia ita  
4.29 „ „ Nr. 101 1, do Podgórza PL
4.45 „ „ Nr. 42, do Krakowi I

« l i n i i  t r i . n s w e i s a l n e j  od Siryja, 
Sambora Nowego Zagórza, przez s vzh», 
w Chyrowie od Przemyśla, Ska-*i-vi pTd- 
górze-PIazzów. “ ołąizeaio: w Stry u L# 
Lwowa, Tarnopola, Otoaislawo wa. i Ł ir 
wociiiego; w Drohobyczu od Bo y d iwis, 
Tustanowi6; w Jaśle od Rzeszowa, Lwft- 
wa, w Zagórzanach z Gorfio, w Bączfi 
od Orłów_• w Chabówoe od Zakopa­
nego; w Snobej od {Żywca i Zwardonia, 
t  Kalwaryi od Bielska | i Wadowic. W 
Skawinie z Oświęcimia i Wiedria,
Z Zakopanego d.j Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II LlaSj .

539 pop. poc. os. sez. Nr. l ig  do Pcdg.-PŁ 
5-50 „ „ „ , „ „ doK r.kow ą

z T ‘ r n o w a .  Kursuje od 1 czerwca do 30 
września włącznie. Połączenie w Tarno­
wie od Nowego Sąoza, Stróż, Nowego Za­
górza, Jasła przez Stróże i Szczucina, a 
od 15 czerwca do 33 września od Buda­
pesztu, Koszyc i Orłowa.

5.54 popoł. poo. OS. Nr. 464 do Podg.-Pł. 
6.10 wiec*, poc. os. Nr. 464 do Krakowa, 
z W i e l i o z k i .

6.13 ’. lec*, osob. Nr. 16, do Po Jgórza-Pt. 
3-23 „ „ Nr. 16 do KrakuWa

i  P o d w o ł o o z y s k  Połączenia: w P q4- 
wołoo zyskach od Kijowa iOdesy, w lira- 
snem od grodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy reskiej, Stryja Iokan, i 
Sambora, W Przemyśla od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora, Chyrowa, i 
Posc.dy chyrowskiej, Przeworsku od Ro­
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego i Starego Sąoza, Stróż, 
Nowego Zagórz, i Jasła prfcez Stróże,
1 Szozuoina. a od 15 czerwca do 3U wrze­
śnia od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

7.C6 wieoz. poo. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z K o c m y r z o w a .
8’05 wlecz. poc. posp. Nr. 204 do Krakowa 

ze L w o w a  do Karlsbadu. Kursuje od 1 
czerwoa Ąo 15 września włącznie. Wóz 
sypialny Podw iłoczyska Karlsbad (do Lwo­
wa pociągiem Nr. 4). Połąozenia: wr Lwo­
wie od Podwołoozysk, Stanisławowa, Stryja: 
Rawy ruskiej, Sianek i Sambora; w Prze. 
myślu od Stryja, Sambom i Posady chy­
rowskiej; w Jarosławiu od Bełżca i Sokola^ 
w Przewortku od Dynowa, Nadbrzezia i 
Rozwadowa, w Rzeszowie od Jasła.

810 w. poo. posp. sez. Nr. 1001 do Podg.-Pł.
8-23 „ „ „ „ Nr. 102 do Krakowa

z Z a k o p a n e g o  i B abki .  kursuje od 15
czerwca do 8 i września włącznie z wo­
zami I, II i UL klasy wprost przechodzą­
cymi z Zakopanego do Krakowa. 

o.53 wlecz. poo. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
3.69 „ „ „ Nr. 1035 do Podgórz i Pł.
9.12 „ ,, „ Nr. 34 do Krakow a

z Oś w i o i m i a Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa- 
dowie.

916 wieoz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI
9-24 n a ■ Nr. 4 do Krakowa.
z P o d W u T o o z y s k  Połączenia w Pod- 
wołoozyskaoh od Kijowa i Odessy, w  
Borkach wielkich od Grzymalowa, w 
Tarnopola od Potator, Husiatyna, Czort- 
kowu i Kopyczynieo, w Krasnom od 
Brodów, we Lwowie od Ickan, Raww 
Ruskie], Stryja, Podhajeo, Sianek i Samid 
1 ora, w Przemyślu o i  Stryja, Sambor* 
i Posady ohyrow.w Przeworsku od Nad- 
hrzezio, Rozwadowa i  Tarnobrzega w 
Rzeszowie od Jasła; w Dęoiey od Bi ze-' 
worska prze* Rozwai1 ów, Nadbrzosia 1 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Bad j j ztu 
Koszyo, Nowego Sąeza, jtró^., No w go 
Zagórza, Jasła  przez Stróte i Szoaaoina,

i0.36 wiecz. poc. oscb.Nr. 24 do Podgórza-PŁ 
10*15 wieoz poo. osob. Nr. 24 do Burakowa, 
z R z e s z o w a ,  połączeni*- w Rzeszowie 

od Jasie, w Dębioy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i T a r n o b r z e w  Tarnowie o i Bu­
dapesztu, Koszyo, Orłowa; Nowego "’ącza 
St-óż; Nowego Zagórza i Jasła przez Stró­
że i Szozuoine, wBierzanowie z Wic. czkL.

10‘50 wieoz. oso. Nr. 1021,do Podgór/.a Miasta 
10*53 .  a Nr. 1021, do Podgórza-PŁ
11*09 „ „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą o z a pr zez Suchą, Skawi­

nę, Poógórze-Płaszów, Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc, O iło­
wa: w Chabówce od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suchej od Żywcu i Zwardonii 
z Ka‘waryi od Bielska l Wadowic. 
Zakopanego do Krakowa wpro st prze 
ohodzący wóz I i U klasy.

» I®®Vo. os.
JViW88S>,lToc. 08. Nr. 1022 z 

S ą  s z a  prz e i

Zakopa-eęoi $u ;ha 
u do OrłóWa, L ogzj b

15 c*ofwók do 30 WKeśu!»włą6zHi6 z wo

«Oia; w Chabówce do 
hory; w Nowym Sączu 
Bnd&pesztu i Stróż, a stamtąd do Nowego 
r,aKóiza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prze­
chodzące.

|6,g9 w nocy poc. 0 8 . Nr. 11 z Krakowa.
Ż2i}0 wnoeypoo. 0 8 . Nr. 11 z Podgórza-Płasz. 

P o d w o ł o o z y z k .  Połączenia: w Tar­
nowie do Stróż, Etąd do Jasie, Nowcg.-- 
Sącza, Qrłayra. Kozj^c i Budaprs . ; 
w uębicy ao Tarnobrzegu, JxaaDrzeznr 
oraz przez Rjzwadów w kiernoku Pize- 
worsks, W Jarosławiu do Bełżca i So­
kala i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
(awy ruskiej i Jaworowa, wa Lwowie 

Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor, Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, K opyozy- 
n* 30 i Zbaraża, w Bort aoh wlelkioh do 
Grzymałów i.

"•14 w nocy poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
ii o C z e r n i o w i e c ,  Połączenia: w Tarno­

wie do Szczucina, w Dębioy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala; w Przemyślu do Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowego Zagórza; w Sta­
nisławowie do Husiatyna i Stryja, w Czer- 
nlowcach do Ickan, Jass, Bukaresztu i 
Constanzy.

4 2 i rano, poo. osob. Nr, 81 z Krakowa 
4 35 r. osou. Nr. 1032 z Podgórza-PIaszowa 
4*43 „ „ „ „ „ Miasta

i o O ś w l ę c i m i a  przez Podgórze-Płazzów- 
Sk« itlnę, połączenia: w SpytLjwicach do 
Wadowio, Alwemii 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęoimla do Wiednia i Wrocławia. 

6.45 rano, pou. posp. Nr. 3, z Krakowa,
6 63 n n n Nr. 8, * Podgórza-PI. 

do P od w o łu  o z y z k  S t a n i s ł a w o w a  
i I o k a n .  Połączenia; w Tarnowie do 
Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowe­
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
do Dynowa, oraz w kierunku Rozw-do 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławia 
do Bełżca i Sok'la, we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, i Stoja­
kowa; w Ktasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Potntor, Iwania Pustego, Hasia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczynieo, w Borkach 
wielkich',do Grzymalowa, w Podwołoozy- 
skaoh do Kljowa l Odessy.

7*ć0 rano poc. posp. sez. Nr. 101 z Krakowa 
7*11 r. poc. posp. sez. Nr. 1002 z Podgórza-Pł. 

do  Z a k o p a n e g o  i R a b k i ,  kursuje od 
15 czerwca ' do 3u-go września włącznib z 
wozami I, II i III klas; wprost przecho­
dzącymi z Krakowa do Zakopanego.

75 , runo poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
7'59 ,, „ „ Nr. 15 z Podgórza-PŁ

do P o d  wo ł o c z y s k .  Połączenia: w Tar­
nowie do Szozuoina; w Dębioy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Stryj8, Nowego Zagórza i Posady Chy­
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani­
sławowa, Rawy ruskiej Jaw orow aiPod­
hajce; w Krasnem do Brodów; w Pod- 
wołoczyskach do Kijowa i Odessy.

820 rano pnc. posp. Nr. 203 z Krakowa 
e  K a r l s b a d u  do L wo wa .  Kursuje od 

1 czerwca do 15 września włącznie. Wóz 
sypialny Karlsbad-Podwołoczyska (od Lwo 
wa pociągiem Nr. 3). Połączenia: w Tar­
nowie do Szczucina, w Dębicy do Tarno 
brzega, Nadbrzezia i przez Roz* zadów w 
kierunku Przeworska, w Przeworsku do 
Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w 
Jarosławiu do Bełżca i Sokala; we Lwo­
wie do Sambora, Sianek, Stojanowa, Sta­
nisławowa i Rawy Ruskiej.

8 15 rano poo. mlęaz. Nr. 411 z Krakowa 
8*9 n n r Nr.411 rPodgórza-Pł 

do WLe l i o s k L
8 5 rano poo. osob. Nr. 62ll, z KraLowa 

dc K o o m y r z o w  a i M o g iły .
9 - 5 rano poo. osob. Nr. 41 z a rak 3 
9.19 c. p jo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
0 8 „ „ „ Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez foegó- 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 

jórze, Chyrowa, Sambi ra  t Stryja 
Połąozenia: w Kalwaryi do Wadowio 1 
Bielska; w Suchej do Źy^/sa 1 Zwar­
donia; x Chabówoe do Zakopanego i 
SuohoL.ir/, w Nowym Sącza do Or­
łowa, Koszyo i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyroł.ie do Prze­
myśla, I Lwowa, w Drohobyozu do Bo­
rysławie, Tustanowic, w Stryju do Lwo­
wa, Stanisławowa i Tarnopola. Od 
I/V. -  f 4 /VI i Jd 1/X do 30/IV z K a- 
kowa ds Z .aopanego wóz wprost przecho­
dzący I i II, klasy.

1i/3 ■ przed poł. poc. os. sez. Nr, 43 « Krak»i * 
1032 n n n n fi Nr.1014 Ż Podg-Pł. 
1 '47 ,, „ ft ,, „ iJr. i  Z ,f Mia,
do Z a k o p a n e g o  i R a b k i  ktlrsuję o j

łąozęnla
ll.Of' p.a«d poi poo. ozob Nr. 18, * Ł  
11.11 „ „ „ „ Kr.18 oPodgórwa-Pl.
lo  P o d w t ł o o z y s k  1 Iok an .  Tołąoa^ 

niw w Tarnowie do Stróż, Npwepo Są­
oza, Orrowa, Koszyo i Jajjhpesztu ; w  
Dęb.o do Tarnul.zęga, i praóz Rozwl 
dow w i  lertnLu P « e W6rako, w Biesi o./L  
do Jasła, a z Ląd do N ->  ?go Zago­
rza, Chyrowa i St.yja. w Przewor- 
ska do D’ nowa, i w kieruu^u Ror^Łdo- 
wa, Dębiny w Jarosławia do S-kala,
w
St

fKl
Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.

Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik -ułożony przez na­
szego współpraco.vnin.a p. Alb. v. Paloosay, znanego zaszczytnie^ w ko­
łach fot. tachowca, który chętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tanie „Austria-Kaniorts“ mogą byó kupioue w każdym handlu apa­
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo.
Et. Łechner (Wilh. Muller) c. k . Nudw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wian. Grabi n 80 u. 81.

T&cimttuim nd»ttraefla
Dyrektor: P rof. A. Ilo lzt. Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia w elektrotechnice i bu­
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ria  elektrotechniczne 1 maszynowe. W arsztaty 
fabryczno-naukowe. — IV roku szkolnym 36 było kształcących się 361Ó.

Prrgiam y etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

j y n i a i i a  i i r a i s r .

Największy shtad przyhorów i szat hoftielaycii
I n r ty k n łÓ D  deODDc y in y c h  —  polec - po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P r u d t u i  —  SŁ PnybyU ki 

KRAKÓW, Ryntk główny, LInSa A-B L. M|Q>

Plerwszerzedne d e le r z iM  i urządzeni*. Odznśezuny mudalum I krtyżem.

Tarnopolu do Pótutor, Iwania -astego, 
Husiatyna, Czortkowa. Kopyózyniec. Zba. 
raża, w Borkach wielkich do Grzymalowa >

I.16 po poł., osob. Nr. 33, z Kras >wa
130 -  -  „ Nr. 1034, z Podgórza-PI.
139 „ „  „ Nr. 1034, „ Miasta

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m a ,  przez Pou- 
górze Płaszów - Skawinę ; połączeni i : 
w Kalwaryi do -Yadowie i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiedmu l Wrocławia. 

1.30 po poi. mlęsz. Nr. *61, i  Kra towa 
1.43 „ „ „ Nr. 461, s Podgórza PI.

do  Wi e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. N r.6213 z Krakowa 

do  K o c m y r z o w a  i M o g iły .
3.50 po poi., pospieszny Nr. 5, z Krakowa 

i n  L w o w a ,  Połąozenia: w Tarnowie do
Szczucina, Stróż, o tą i do Jasła i 
do Nowego Sąoza i Starego Sącza; a od 
15 czerwca do 30 września włącznie także 
do Orłów. ; w Dębicy do Tarnobrzega i 
przez Rozwadów w kierunku Przewor­
ska; w Rzeszowie do Jasła ,_ a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku uo Dynowa oni: w kierunku 
Rozwadowa Dębicy, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa. Sambora, 
Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do 
Stan.sławowŁ, Stryja, i Sambora.

8.C0 po poi., osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
3.C9 po pul., osob. Nr, 25, z Podgórza-Pł. 

do T a r n a w a .  Połączeń5a w Tarnowie 
do Szozuoina, Stróż stąd do Jasła, i No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 30 wrze­
śnia także do Orłowa.

3*45 popoł. poc. os. sez. Nr. 49 z Krakowa 
3-57 „ „ „ „ „ 020 z Podgórza Pł.
4*02 „ „ „ „ „ „ ,, Mias.

do Z a k o p a n e g o  i K a a k i  kaisuje ud 
15 czerwca do 30 września włącznie z wo­
zami I, II i III klasy wprost przechodzącymi 
z Krakowa do Zakopanego i Rabki. — Od 
1/10—14/6 kursuje w każdy dzień powsze­
dni, przed niedzielą i świętem 

,5.38 wieoo. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
5.47 wiecz. osobowy, Nr. 27 z Podgórza-Pł. 

d o  R z e s z o w a  połąozenie w Tarnowie do 
Stróż, a stąd do Nowego Sącza l .Jasia.

7.15 wiecz. poc. mięsz. Nr. 61 z Krakowa 
7.80 „ „ „ Nr. 61 z Podg. Pł.

d o  T a r n o w a .
3.4<| wieoz. mlęaz&ny, Nr. 463, z Krakowa
7.15 wiecz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pł. 

do  ' e 1 i o z k i.
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do  X o o m y r z o  wa
8.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.18 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
8.20 wieoz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta, 

a a  i i n i «  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze - Płaszó w, Skawinę, Snohą do No­
wego Zagórza; Chyrowu, Sambora i 
Lwowa. Połąozenia: w Skawinie do
Oswięoimia a stamtąd do V/iednia i 
Wrocławia; w  Kalwaryi do W adowio; 
w Suchy do Żywoa; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i Mezo-Laborcz: w Chyrowie do Przemy­
śla i Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryju do Ławooznego, Stanisławowa, 
i Tarnopola,

8.41 wiecz. pospieszny Nr. 1, z K rakjw a 
d o  I o k a n ,  Bukaresztu, Konstancy., a stąd 

we wtorki, czwartki i niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Połąozenie w Prze­
myśla do Chyrowa, Sambora i Stryja.

9 ni wieozór osobowy, Nr-17, z Krakowa 
9*09 wieoz. oouob. Nr. 17, z Podgórza-PI.. 

do P o d w o ł o o z y s k  Połączenie w Bie- 
rzanoWie do Wieliozki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora. Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Rawy 
rtu„»iej, Stanisławowa, Stryja, Podhaje t, 
Sianek i Sambora; we Lwowie F uz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu d > Husiatyna, Czortkowa pi 
Kopyczyntec, w Borkach wielkich do 
Grzymalowa, w  Podwołoozyskaoh do 
Kijowa i Odessy. 

lyp.35 wnooy osob. Nr. 19, z Krakowa 
lił.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza Pł. 
d|o L .w ow a. Połączenia: w Bierza o i u  

do Wieliozki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyr«wa w Prze­
worsku do Dymowa 1 w Kierunku Roz­
wadowa, w Przemyślu do Chyrowr, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórza. We Lwo­
wie do StąnlsłaWowa, Jaworowa, Sianek,
1 Sambora,

II.1(7 w H0oy, osob, Nr. 419, z Krakowa. 
11,21 t i  » Nr. 418, Podgórza-Pł, 
dó  Wi e l i e z k l .

Zakład pogrzebowy
// J. HORAK //
kraków, ul. Mikołajska 14, Tfelef. Nr. 246.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WiENGOW, 
etc., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSHUMAGYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu^
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie l Kor. (z przesyłką poczt. K. lM0)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach

Skład gł. w księgarni Gebethnera i S-ki,

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenumeruje

B I B L I O T E K I  B 7 IE Ł  WYBOROWYCH.
52 famy rocznie.

p r e n u m e r a c ie  B ib l io te k i  D z ie ł W y b o r o w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o Ł z tu je  19ł/ ,  k o p .

W rokn 1910 myszły
K aziin ieP K  P r z e r a z  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 to m y ...................
L u d w ik  J e r t ik e .  Ze wspomnień 2 tomy ..........................................................
W inoew ty  K o s ie k ie w ic z .  Jej chłopcy powieść 2 to m y ...............................
P u r t i i e tn ik i  J a n a  D u k s a n a  O c h o c k ie g o . 6 tom ów ...............................
J u l iu u z  Znyei-I Król Menkera 1 t o m ..................................................................
M y c h a j ło  J a c fc iw . Wieczorne psoty nowele ukraińskie 1 t o m ................
W. T a a .  Ofiary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy . . .
W- A b r a m o w s k l  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 to m ...................................
P r o ł .  D r. M r r o in  E r n s t .  O końcu świata i kometach 1 to m ...................
H. R o s m a . Dzieci nerwowe. U wagi lekarskie 1 t o m .......................................
C e c y lf . W a le w sk a . Jak  liść oderwany od drzewa powieść l  tom . . . .
B. J c s k e  C h o iń s k i .  Ostatni Rzymianie powieść 5 to m ó w ...........................
G. O rz e s z k o w a . Ascetka 1 t o m .........................................................................
G, T. A. H o ffm a n . Dyable eliksiry 3 tom y..........................................................
A. ES. B rz o s to w s k i .  Ci których znałem 1 tom....................................................

ió z e f  M iłk o w sk i. Wyprawa Dahomejska 1 to m ..............................................
!yw ot B e n v .  n u ta .  Celliniego 5 tom ów .............................................................

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 to m .........................................................................
O ry  J e j s k a .  Panta rej, p&wieść 1 to m .................................................................
H a k o w s k i. Trzy lata w więzieniu p ru sk ie m ......................................................
Al' m P a u l .  Czarny wąż, powieść 8 t o m y ..........................................................
W. B d ls e h e . Zwycięski pochód życia 1 t o m ..............................................
M. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .......................................
Z. W ie rb ic k a . Motyle, nowele 1 t o m .................................................................
G. N e s b it .  Dary, powi«ść fantastyczna 1 to m ......................................................
S i  Io w  b u z . Miasteczko 2 t o m y .........................................................................

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ....................
H a p r o w in c y i  .  ...................
Z a  g r a n io ą  „ ...................
Z a  o p r a w ę  d o p ła o a  s i ę  k w a r t a l n i e  .

R e d a k t o r  Zdzisław Dębicki. W y d a w c a  Kazimiera
A d r e s  i  W a r s z a w a  S i e n n a  2 .

Katflog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie.
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Gadomska

WPISY
ademii Hartd:: de Akademii Handlowe! ::

w Krakowie,
odbywać się będą w ostatnich dniach czerwca i pierwszych dniach września

1911 w następującym porządku:
1. 4 letnia Akadzmia Handlowa od 29/6 do 30/6 i od 1/9 do 4/9 przedpołudniem. Warunki 

przyjęcia 14 lat, ukończona IV ki. sztoły średuiej lub 3 kl. wydziałowa z co najmniej 
dobrym postępem we wszystkich przedmiotach i egzamin wstępny.

2. Kurs dla Ablturyaufdw szkół żrednloh oa *29/6 do 5 7 i od 1/0 aż do zapełnienia wszyst­
kich wolnych miejsc. Warunek przyjęcia egzamin dojrzałości w gimnazjum lub szaole 
realnej krajowej,

3. Jednoraczny kurs Hnndlowy dla absalwantek szkól średnich Wpisy od 29/6 do 5 7 i od
1/9 do 5/9. Warunki ukończona szkoła średnia (gimnazjum, szkoła .ealna), szkoła 
przemysłowa, semlnaryum nauczycielskie, liceum krajowe wtgL równorzędna szkoła 
zagraniczna. Kurs ten otworzy się tylko w razie wpisania się co najmniej 25 słu­
chaczek do dm a 5 wrześuia.

4. Dwuklazow* szkoła dia chłopców od 2J, X do 30/6 i od 1 9 do 4 9 przedpołudniem. Wa­
runki przyjęcia 14 lat, ukończona 3 ki. wydziałowa lub średnia, w razie wolnego 
miejsca także egzamin wstępny z zakresu nauk w szkole wydziałowej.

5. Dwuklatowa szkoła dla dziewcząt. Dyrekcya przyjmować będzie zgłoszenia do fej szkoły 
od 29/6 do 5/7 i od 28/8 do 3i 8. Przyjęcie ogłosi się 1/9 rano o godzinie 9. Waru: iks 
zgłoszenia 14 lat, 3 klasa wydziałowa z conajmniej dobrymi postępami we wszystkich 
pszedmiotacli. Pierwszeństwo w przyjęciu mają kandydatki starBze wiekiem, mające 
lepsze postępy w naukach i wyżsią kinsf ukobezunę.

fT. Wpisy dc 3 klasowo! szkoły uzopofnlającuj odbędą się we rrześniu od 11 do 16.
7 "Wpisy na k u rw  w »iec*or«i/ h a n d lo w y  d l a  d o r o s ł y c h  odbędą się we wrześniu 

od 1 do 25. 886 3 1
8. "Wpisy na w ie c z o r n y  k u ra ,  h a n d lo w y  d la  p r a w n ik ó w  odbędą się od 1/10 do 15 10.

Dokładne prospekta w Dyrekcyi Ak_demii od 30/6 1911.

ftliib s il miner, sztucznj:!! i spEcyal. Etsziiiczjck
pod firmą

R. RZĘCH i £4?nmRSK!
w Krakowie, ulica ów. Gertradr. 1* <-

'wyrabł* kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak_, poliaąoBl
przez toż Towarzystwo

H O S Y  nUH ERH ŁRE SZTUCZKĘ
•dpowladająoe składem chemicznym wodom:

IlIllisMEl, SitishiftlEKSfclBl, Ssltmklil, Vicbg, Bonbapg, F "m i.il
tndzlhż specjalne '-cznT-ze jak: litową, bromową, jodową, ielazlatą, kw*Aa% I 
oraz inne wedy nśnerrine & przepiso prof J a w o e z k le g o  Sprzeda* cząst­

kowa w łotekanfc i drogaeryaoh. — Cenniki na żądanie darmo.

Telefon 112.

Zakład ogrodniczy św. Józefa
Ula osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka 60. poleca:

Telcgr, Józefjęl Kraków. NASIONA, c e b u l k i ,  SADZONKI, r o z s a d ę ,
SZCZF.PY, KRZEWY, RÓŻE, ROŚLINY DONICZKOWE, 
i podejmuje się urządzania ogrodów, O b s a d z a n i a  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz dekeracyj 
r - — sal i kościołów. ■ ■.................  ■ - ■

od najskromniejszych do najwykwintniejszych

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.
Zakład utrzymuje z w łunej pracy około 80 sierót



HW. 6. u ł u b  NAR0DT7 i  dn’a 29 crerw cuTlSll. Kr. 246

N a jw ię k s z y  s k ła d  p r z y b o r ó w  k o ś c ie ln y c h oraz przyborów 
złotych i srebrnych

po cenach fabrycznych. — JE1I*PI% f a b r y k i  ID K rbkfilD lC , pod firmą:

M . J A R R A ,  w  S U K I E N N EC A C H  L.  1, od strony pomnika Mickiewicza.

Porębski & Zimler
Kraków. Rynek 3

p;oIec*[ą w wridlćH® wyharze l po oajhiższycŁ owiaćfii 
K o r o n k i  tiulowe ! nieiane Ob korni, alb i obrusów. A d a m a s z k i  tyonskJe jedwabne I

F b ę t le  i K w a s  t y  pozłacane, szychowe i jędwąone. C a łu n y  złot^ pi 
^jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S t o ły  i M d i r i r i  

geto&sJ ^zgte. Koni&n tiulowe odeasowant f gotowe.

piyiłTofialoŁTftTolSTófeTÓTt

i
:a .

Zakład . r i jB ty c .n o -  
| kamieniu*. i balowi.

! Józefa KULESZY
i naprzeciw omentarza I 
I w Krakowi* posiada | 
! wi el ki  wybór  goto- 
1 nyoh pomników z pia-1 
8' owca. granitu l ma, 

i rouru. Podcimuje się ] 
i wykonania grobów w 
I miejscu i na prowin 

cyi. Telefon 7"-9.

W Krakowi* u l Kanoniczna L te . 
JEDYNA W  KRAJU

F ABRYKA  PASÓW
maszynowych

I g n a c e g o  W u r m a ,

M A S Ł O
kuchenne 8 deserowe

potaniało 11
Wojciech Olszowski
■  Rrihosrii, flld y  Rynek.

W pałacu spiskim
w Krakowie

( Rynek główny linia C-D.)
tą  do wynajęcia każdego rzasu aa I. pię 
trze obszerne widne lokale na magazyny, 
uklepy i w ogóle przedsiębiorstw a prze­
mysłowe między innenJ sala mająca 170 ma.

nadto na II piętrze lokal złożony z jed­
nej wielkiej sali oraz dwóch pokoji 
przedpokoju i nyży.
^(B liższa wiadomość w kaocelaryi adwoka 
ta  Dr. Rowińskiego p!ac Szczepański I .  6 
po godz. od 3 — 5 popoł. 828 1

A Dachy ule wymaga- 
jęoa rcparaoyl.
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Lupek asbestowy
odporny na w ia * ry  
i zmiany powietrza. T
Fabryka Łupku asbestowego 

„A SB IT“
S. Z. 0 . P W KRAKOWI E,  
Biuro centr. Dietiowska 101.

861 30 1

Żegiestów Zdrój
Pmsjonnt w nowej willi 
Izy Kotarbińskiej

Pokoje słoneczne z wspaniałem widokiem 
na Poprad i Węgry, z ci Jem utrzymaniem 
od 7- mlu kor. dziennie. 843 10 3

M o r e l e -
wybierane, najwspanialsze okazy do sma­
żenia, lub na deser, 5 klg. koszyk poczt. 
3 60, hiszpańskie wiśnie 2‘50 kor. dostarcza 
Skuagyi Wcuigartekolonie Kiskóios. 8&1

Dam mnroiaany
składający się z & nbikacyi, ogrodu i ślicz­
nej werandy zwróconej na południe zaraz 
do sprzedania lub do wynajęcia od 1-go li- 
p c a .  Las sęsnowy blizko, łacne położenie. 
Wiadomość u
■ la *  I r .  705.

gospodarza Trzosa Niapele-
887 3 1

Wyborny miód
pszozelny “ pateka z własnej pasieki 5 kg. 
“.uszką 7-o0 K. Miód knracyjuy lipcowy 5 kg. 
J K. W ybortj miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa- 
azka 11 K. Wysyła za zaliczką J. N. Farba, 
PtdbajM. 386 50 i

y

„ W R O T K I 11
ameryk. łyżwy na kółkach w najwiek. wyborze.

yyPIŁKI N O Ż N E “
nagolenniki i buciki do gry.

LAWN-TENNIS
Rakiety, Piłki, Prasy, buciki 

do gry w tennis.

S A N D A Ł Y 11ł ł
hygieniczne obówie l e t n i e .

Na sezon podróżny
Necesery, flaszki, kubki do podróży, 
papierowe, gumowe i metalowe do 
składania. W anny i miednice gu­

mowe. Frzybory do turystyki.

Na sezon kąpielowy
Czapki i kapelusze do kąpieli. 

Pantofelki kąpielowe, 
Rękawiczki i gąbki do nacierania 

ciała.

9 REIM i Spółka 9
Kraków, Ryiek 37, Linia A-B.

Główny skład i handel materyałów, najmiększy wybór pjrfumefyi, kre­
mów, pudrów, artykułów toaletowych, kosmetycznych i hygien. po'ecają:

D la  P. T. A r t y s t ó w
Stalugi polne składaua.

Laski składane. Parasol® polne 
Wzory do malowania

Farby olejne 1 akwarelowe.
Kompletne kasetki 

Pędzle, papiery, kartony,
Płótna i wszelkie przybory do 

malowania.

HAMAKI
I HUŚTAWKI

oproduwe.
Przyrządy gimna­
styczne ogrodowe.
Lakiery i wiórka 
kolorowe na ka­

pelusze.
Papier, lep, i trzaski na muchy,

Liście patzulowe z kamforą przeciw molom. 
Tynktura ua pluskwy. Śiodki owadogubne.

Przybory do rybołostwa.

r a r s g e t

r
m m

lilaiazyn 
golowych ubrali 

męskich
8  
3

§ , S z a t n i a "

3  S 
3

(Spółka z ogr. odpowiedzialnością)

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej 1.14.
(vis A viB „Grand Hotelu"), 

poleca:

Posiadacze koncesyi szynkarskich, właściciele restau- 
racyl, gospód, kawiarń, sklepów mogą stworzyć sobie 
poważne źródło dochodu, grly pobierają opłatę za grę  

na Pathefonie. INiadto

Pathćfon
ustawiony w lokalu powiększa 
ściąg, przyciąga i zachęca ludzi do 
częstszego odwiedzania lokalu i do 
większej konsuracyi jadła i napo­
jów. Gra szafirem na bardzo twar­
dych płytach Doskonała gra do 
tańca 1 — Kto ma Pathćfon zawsze 
się dobrze z a d  aw i. — Dlatego 
spieszcie się z nabyciem Pathefonu 
i nie dajcie się uprzedzić konku­

rentowi !
Cenniki darmo i opłatnie.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
K RHHfiW . S Z E W S K A  10 b.

I
I
I
I
I
I
3

bogaty wybór palt angielskich,
zarzutak i ubrań marynarko* 
mych, iakietomych i anglezo-

mych.

■ ]

99S99SOg

Cooo?... Papa nam pozwolił! Wszak ło są Jatcbi ego
Kaide 

pudełko 
zawiera

nadzwyczaj

Aptekarza H .  T H I E R R Y ’ 8®0 Balsam
Jedyni* prawdziwy tylko z zieloną znkonnioa, Ink* ziaklam  
orhrom .ym . Prawni* zasf.zażony.

Każda fałszerstwo, na iladownlctwo i sprzsdai Innyoh ba samów z podroblenlom zn ikli 
będzie sadownio ścigani, i surowo karano.

Balsam teu je s t : l. Nioprześcignionym, sku­
tecznym średkiom Itczniczym  przy w sfoulch cho­
robach płucnych I piersiowych, uśmierza katar I 
mnlajsza flegmę, usuwa bolasny kaszo! 1 łaszy 
nawet zastarzali togo rodzaju cierpienia. 2. Dzia’a 
znakomicie przy zapaleniu gardła, chrypce i 
wszelkich chorobach gardfa. 3 Usuwa grunto­
wnie każdą febrę. 4. Leczy wszelkie choroby ____
wątroby, żoludka, jelit, kurcze żoładka, kolki i darcie w ciele 
ó. Leczy złotą żyłę i hemoroidy. 6. Działa łagodnie przeczysz za 
jąco, czyści krew i nerki, wzmacnia r.petyt i trawienie. 7 81 iży 
znakomicie przy holu zębów, dziurawych zębach, psuciu się 
dziąseł i t. d. i usuwa nieprzyjemną woń z ust i żołądka. 8. 
Jest dobrym środkiem na robaki, tasiemca i epilepsyę. 9 Służy 
zewnętrznie jako środek leczniczy na vszelkie rany, blizny,
różę latającą, krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, rany
zapalne, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzyty i usuwa ból 
głowy, szum, darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. (1 Nie powinno, 

go braknąć w żadnej rodzinie zwłaszcza podczas epidemii, influenzy, cliolerj i in­
nych Zwracać baczną uwagę na zielony znak ochro my z zakonnicę.

Adresować: An d i* Sohułzengel-Apołheke des A. Thierry in Prog-ad i  bsi Ruhitsch.
12 małych, lub 6 większych daszek lub 1 specjalna flaszka kosztuje 5 K, 60 bal
Mniej jak 12 małych, lub 6 większych flaszek nie wysyła się. Wysyłka ty lk j zn na­
desłaniem kwoty z góry lub za pobraniem. Thierry‘ego prawdziwa maść babkowa 
na wszelkie rany i t. d., '2 słoiki K. 3-60 

Do nabycia w lopszyo*. aptekach. En gros w składach aptocznych.

[T Ć F D f Ę

ATkkny m h rs g ra *  
„ i   '

nlyi 
lii cpcM
Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy­
gar z nazwą

JACOBI!

C ^A nO L '.-. ;:i ' 1 ^ 4 -

m

lllasło
deserowe i kuchenne wysyła pocztą: Mle­
czarnia Jana Kędziora w Ltorzęcin.e. 667 0

Tadeusz Pichel i Ska
Pracownia kotlarska w Krakowie 

Pijarska 21

poszukuje ucznia do nauki.
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dla Handlu i Przemyflu. U
W KRAKOWIE, Rynek gł. L. 25, |

wprowadził dla P. T. Publiczności 88171 rma

na czas wyjazdów letnich
półroczny najem schowków
do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania papierów wartościowych 

i klejnotów pod własnym kluczem 
Należytość za najem schowka zależy od jogo wielkości i wynosi półrocznie

K. 18*-, K. 30’- ,  I K. 45’- .
Bliższych wiadomości udziela Oddział depozytowy Banku w lokalu parte 
rowym od godziny 9 do 1 przed peładniem i od 3 do 4’/2 popoł. Tel. Nr. 427.

Blaga o litość
staruszka, 87 lat liczącą, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki m 
ten cel przyjmuje Adm inistr.G łosu Narodu1.

Do sprzedania
stary zegar /. brązu Oglądać można od 10 
do 12 Krowoderska 55 parter, 3 1

P okój  f r o n t o w y
obszerny, o 2 oknach, na parterze przy ul. 
Dietla 105 do wynajęcia (najchętniej dla p. p. 
urzędników, lub uizędniczek). Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okna ni plamy 
Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 

na lewo

W

M
DH

H I

DH
DH

DOM
o 8 oknach frontu z dużym placem budo­
wlanym blisko śródmieścia w Krakowie do 
sprzedania. Wiadomość: ul. Krzywa 7 parter 
od godz. 11 — l i  od 4 — 6 820 2 1

Nerwowi
oburzy na żołądek, serce, płuca, orazjci, którzy 
cierpią na ezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzaczkę: epilepsyę, powinni p.ć codziennie

Rosen’a „Teon“
(herbata posilająca i odżywoza)

1 pudełko K 2‘30, 6 pudełek K. 6-60, 13 pn 
dełek K. 11'— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej 
Aptekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

„ J o l a n t a 14
Psnsycnat Józsfy R&goszo^sj

{raków, ul. Graniczna L. 14, I. piąt.r* 
''•leca pokoje s oaiem utrzymaniem dl* 

przejezdny oh, 
u-i-r-'- i -rydajf -y AkSa**

*teA i h  k 3 >

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański ?, dom własny, tel. 330,

"*> ■ .V-

1#7*

netu 
u m T . - m i
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M ~ 4n*pN b ■ w taemmgH- 
ISŚ* |  ' t b  w * ó  w I y t  m- 
a l k « w «ja w auM i jik
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Zegarmistrz genewski
J. PŁON KA

w Kiakowle, Szewska 4.
wykształcony zagranicą, były wieloletni współ- 
nracowuik w Paryżu i we fabryce zegarków 
Badolleta w Genev ie, poleca Szan. P. T. Pu­
bliczności swój skład zegarkew ganawjklah, 
zagarów kanduławych wszalklck kty'Jw, budzi­
ków laryskloh I afflarykaatkiah. — Wykonuję 
wszelkie naprawy. — Przyjmuję zamiany- — 
Posiadam zegai ni Omego, Schaffhausen, Lon- 
gines, M srmod, Roskopf, Palek Pnilippe, Ba 

dollct i ultra płaskie L tern a.

KSIĘGARNIA POLSKA
=  I SKiAD NUT = =  

Fr. Eberta
w Krakowie, ul. Floryańska L 35.

8tacya kolei elektrycznej.
Poleca swój obfity skład

K s ią że c ze k
do n a b o że ń s tw a

i książek dla dzieci i młodzieży

na nagrody szkolne.
Na prcwincyę wysyła odwrotnie.

z prawem puDliczności i Pensyonat, 
FranzSchol/ w Gracu, Grazbachflasse 39
J—8 klas, świadectwo maturvczne równo­
rzędne z państ R owem, prawo publiczności, 
znakomity pensyonat własny dom, bardzo 
zdrowe, wygodne uhikacye, troskliwa, umie­
jętna opieka nnd wychowankami, dobre r e ­
zultaty w nauce, ceny umiarkowane, zupełne 
zastępstwo rodziców. Prospekty wysyła się 
na życzenie rodziców -natychmiast bezpłatnie.

Przyjmowanie uczniów także w ciągu k a ­
żdego półrocza, jak również w czasie feryi.

Ludzkie traktowanie młudzieży w każdym 
kierunku. 818 10

Technik - Budowniczy
z 6 letnią praktyką poszukuje zajęcia 
jako kierownik bunowy lub rysownik
w biurze. Zgłoszenia pod „Tachnik11 
Biuro ogłoszeń Lwów, Pasaż Haus- 
manna 9. 875 3 3

Starszego I młodszego

praktykanta
przyjmie HANDEL JAKÓBA PIEKŁY w 
Podgórzu. 79Ó 3 1

Osoba młoda
wykształcona, przyjęłaby posadę jako wy- 
obo wawcz; ni dzieci lub do towarzystwa na wy­
jazd. Zgłoszenia: Zwierzyniec Włoozków n p. 
Przystań skiej 1. 879 2 1

Notaryusz W> Krakowie Kazimierz 
G;?yski

PoszuKujc kandydata
uzdolnionego do zastępstwa. Zgłoszeń a 
wprost z podaniem warunków. 867 4 2

W pierwszej koitcesyonowanej przez 
o k. Kauiestnictwo

Szkole kraju i szycia
przy klley i * .  Krzyża L. 1,

dn. 3 lipca, dia pań i panienek za sniłoną 
opłatą za- b „ rn  ufalranu  jn u  nijłatwlajoze- 
cznie się A llló  RO1 Dwljllf go, fr* ncu-  
s k i e go  k'oiu systemu Wolna, Zgłoszenia 
przyjmuje się codziennie od tt rano do 12 
i od 3 do 6-ej popol. 891 3 1

O k a z y j n i f n a D y n m  
i s p r z t d a j ę

5010 gotowych bardzo dourych przeście­
radeł nc łóżka, czycio hiioLyi !t 140—2d0 om 

dużych po Koror 2‘6G, orar 
500 sztuk weby białł J, bez szwu na prze­
ścieradła na każdą bielttnę zdatną, sztuką 
14 metrów długa, ]8o sz-r. po Kor. 22*—.

WIKTOR SED LACZEK
Lwów, Piao Kanitumy 3.

Kto rażem z zamówieniem pizyszle su 6 
prześoieradel K. 1580 lob za szlakę weby 
Koron 22-—, otrzyma priesyikę tranco, ina­
czej wszędzie wysyłka ,a zaliczką — tylko 
póki zapas stsrczy. 8 t t  0

1 K

i mid  m u
1 OL. 8ZP1T&LM L U. -1.738.- (obok hoteli FeMitó Mol

poleca wytworne i skromne, artystycznie wyki flezone, wyroby własnejfa- 
bryki w Zebrzydowicach a mianowicie: jadalilie, sypialnie, talony,pokoje 
męzkie w różnych stylach, według projelyów fachowych architektiw, 
artystów malarzy Koinpcltne urządzenia Will, pensyonatów, hoteli tp. 
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóżka 
portyer, firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli giętyefa 

i t. t .  P"Py ib  h rkcw ne -r* Ulgi w spłatmb.


